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Tegoroczne żniwa - już te­
raz mużna to POwifdz1eć -

.będą trudne do przeprowa­
dzenia. Kapryśna pogoda spo­
wodowała, że akurat w okre­
sie żniwnym nastąpiło "piętrze 
nie wielu robót w polu. Jest 
niemało gospodarstw, które o­
becnie nie tylko muszą koń­
czyć koslfnie I sUll7rnie sia­
na oraz kon'czyny ale w do-­
datku mają do przeprowadze· 
nia prace pielęgnacyjne przy 
okopowych. Zeby d .. leko nitl 
szuka.ć wymieńmy dia przy­
kła.du sp(::l:!zi€łJlię produkcyj­
na w Sf,ubnie (pow. Radym­
no). 

podczas żniw chłop urwie kosę 
to po nową będzie musiał pójść 
chyba aż do dziesiątej wsi, właś­
nie do tego sklepu, gdzie znaj­
dzie lepszą. 

W pięciu miastach naszego 
województwa są punkty, któ­
re mają zaopatrywać chłopów 
w części zamienne do ma­
szYn rolniczych. Ale chyba za­
rzą.dy GS nie wiedzą gdzie 
te punkty się znajdują, gdl~ 
aż do naszej redakcji docic·­
rają listy z pytaniami gdZie 
można nabyć taką czy inną 
część do żniwla.rki czy d(l 
młocarni. 

w oluesie żniw \V sklepach 
wiejskiCh nie powinno zabralmąć 
artykułów pierwszej pot.rzcby ta­
kich Jak tłuszcze, papierosy. na­
poje chłodzące Itp. Doświadczenie 
zeszłoroczne uczy, że GS nie zaw~ 
sze zdały egzamin, że często bra­
kowało chOĆby w. GS Tryńcza 
(pow. Przeworsk) takiego czy ID­
nego towaru. I tę sprawę przy 
odrobfnie dobrej woli I przy 
większej sprawności działów za­
ol'atrzenia GS można ku Jdowo­
leniu wszystkiCh rozwiązać. 

Specjalne zadanie handel 
wiejski będzie miał do speł­
nienia w PGR zorganizowa-

Z pobytu deleqacji 
rządu NRD 

W StaJinogrodzie 
8. VII. 1955 r. prem ier otto 

Grotewohl wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami przybył do 
Stallnogrodu. Wielotysięczne 
tłumy mieszkańców miasta entu 
zjastycznie \,·ltaly premiera 
NRD jadącego otwartym samo-
chodem w to\'/arzystwie wice-
prezesa Rady Ministrów PRL 
Piotra .Jaro~7",,,'::icza o:raz człon­
ków (legacJi NRD. 

CAF - fot. 

Komunikat informacyjny o Plenum 
Komitetu Centralnego KC KPZR 
MOSKW A (P AP). Agencja TASS don.osl: W dn,lacb 

4-12 lipca br. odbyło się Plenum Komitetu Central­
nego Kcmunlstycznej PartII ZWIązku Radzieckiego. 

Plenum rozpatrzyro następujące punkty: 
1. Referat N. A. BułganiI).a o zadaniach w dzie­

dzinie dalszego rozwoju przemysłu, postępu techni­
cznego i usprawnienia organizacji produkcji. 

2. O wynikach siewów wiosennych, o pielęgna­
cji zasiewów, przeprowadzeniu żniw i o zapewnie­
niu wykonania planu skupu artykułów rolnych w 
1955 roku. IPlenum wysłuchało w tej sprawie refe­
ratów: wiceministra rolnictwa ZSRR W. W. Mac­
kiewicza, ministra sowchozów ZSRR I. A. Benedik­
towa, ministra skupu ZSRR Ł. R. Kornijca, mini­
stra rolnictwa RFSRR P. L Morozowa, ministra sow 
cbozów RFSRR T. A. Jurkina i pełnomocnika Mini­
sterstwa Skupu W RFSRR W. D. Kałasznikowa. 

3. Sprawozdanie N. S. Chruszczowa o wynikach 
rozmów radziecko-jugosłowiańskich. 

4. O zwołaniu XX Zjazdu KPZR. 
We wszystkich rozpatrzonych sprawach Plenum 

powzięło odpowiednie uchwały. 
Plenum KC KPZR wybraro dodatkowo na człon 

ków prezydium KC KPZR A. L Kiriczenkę i M. A. 
Susłowa. 

Plenum KC KPZR wybrało dodatkowo na sekre­
tarzy KC KPZR A. B. Aristowa, N. L Bielajewa i 
P. T. Szepiłowa. 

-----------------
Uchwała Plenum KC KPZR powzięta 

na poisla wie spra wozdrwia radziedtiej 
deIeqacii rządowei o rozmowach 

radziecko-i ugosło wia ńskich 
MOSKWA (PAP). Agencja ~.\SS podaje: po wy­

słuchaniu i rozpatrzeniu sprawozdania N. S. Chru­
szczowa o rozmowach radziecko _ .Jugoslowiańskich, 
Plenum Komitetu Centralnego KPZR postanawia: za­
aprobować wyniki rozmów międz:v del~gac.iami rządo­
wymi Związku SocJalist ~'cznych Republik Radzieckich 
i Federacyjnej I,udoweJ Republiki Jugosławii. 

A tu żniwa za pasem. W wielu 
wsiach naszego wojeWÓdztwa roz­
poczęto już koszenie rzepaku I 
jęczmienia ozimego. Bieleje żyto, 
dojrzewa pszenica. Lada dzień 
przystąpimy do zbioru wszystkiCh 
zbóż. Pr:.cy będzie niemało I o 
tym czy żniwa będą przeblegl/.ły 
sprawnie decydować będą ludzie, 
maszyny I sprawna organizacja 
pracy. Z tego zda.l .. sobie sprawę 
wszyscy. I obowiązkiem każdego­
zarówno ludzi, krorzybezpośred­
nio pracują w rolnictwie jak I 
tych, którzy w jakikolwiek spo­
sób mogą pomóc w przeprowadze 
niu żniw Jest dołożyć maksimum 
wyslłkuł by kampanię żnIwno­
omłotową przeprowadzić Jak naj­
szybciej I jak najlepieJ. 

nych zwłaszcza na terenach 
poodłogowych. Przybędą. tam 
ochotnIcze ekipy żniwne z 
miast. Trzeba będzie zapewnić l 

I)zień naszego 
im zaopatrzenie w wiele ar-
tykułów. Wydaje się, żc 
PZGS w powiatach: leskim, * * * 

Depesza 
O. Grotewohla 

do Józefa 

Cyrankiewicza 
Towarzysz 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludo"wej 
JOZEF CYRANKIEWICZ 

Warszawa 

W chwili, gdy opuszczam 
Polską Rzeczpospolitą LudOWą. 
poczytuję sobie za miły obo­
wiązek przestać Wam. Towarzy 
szu Prezesie Rady Ministrów 
polsltiej RzeczypospoJi tej Lu­
doweJ i narodowi polskiemu 
wyrazy szczerego i gtęboklego 
podziękowania delegacji rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej za braterskie I 
przyjaCielSkie przyjęcie, zgo­
towane nam przez .naród pol­
ski I przez Was osobiście, 

Przvj acielskie spotkania na­
szych rządów I spotkania lud­
ności na,:;zych krajów cto\vio­
dly, że granica na Odrze i Ny­
sie nigdy nie będzie mogła 
stać się przyczyną zakłócenia 
nasz"ch' wzajemnych stosun­
ków. Granica na Odrz.e i Ny­
sie stała się prawdzi\vą grani­
cą poko;u. 

Rozmowy nasze są ręko.1mią 
dal'7.ego pogłębienia szczerej 
przyj aźnl między naszymi na­
rodami. Układ Warszawski 
gwarantuje naszym narodom 
pOkojowe I szczęśiiwe kształ­
towanIe swego życia. 

Gięboko wzruszające pneży­
cia \V czasie podróży po Wa­
szym pięknym kraju utwier­
dziły nas w -przekonaniu. że 
stosunki międZY narodem nle­
mieckilTI i pOlskim na zawsze 
już opierać się będą na przy­
jażnli pokoJu. 

rrzyimijcie, Tow ~ rzyszu Pre 
zesie Rady Ministró'.v, raz je­
szcze nasze podziękowa!l1e 
oraz zapewnienie o naszej nie .. 
wzruszonej prz"iatni. 

OTTO GROTEWOHL 
Prezes Rady Ministrów 

Frankfurt nad Odrą 
10· lipca 1955 r. 

Jak w tej chwili wygląda 
gotowość przystą.plenla do 
prac żniwnych? Oceńmy dla 
przykładu taką. sprawę jaJ, 
zaopatrzenie sklepów na wsi 
w towary pierwszej potrzeby I 
w ' artykuły przemysłowe. W 
dniuh, kiedy niemal każda mi 
nuta .fest droga, ch'łop nie mI) 
że odbywać kłlometrOWy'ch wę 
drówek np. w poszukiwaniu 
kosy czy odrobiny smaru do 
tniwlarkL 

ustrzyckim, sanockim, luba­
czowskim, przemyskim I ja­
rosławskim b.ędą musiały zor­
ganizować handel obwożny na 

Meldunki 
przedżniwne 

Dla • uczczenia zbliżającego się 22 Lipca 
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w WZGS wprawdZie zapewniają 
- artykułów przemysłowych jest 
dosyć. Chłopi nie będą mieli 
trudności z ich nabyciem. Jednak 
po nie dawnych doświadczeniach 
ze solą do zawilgoconego siana 
zapewnleQla WZGS zmusżenl je­
I;teśmy potraktować z pewną re­
zerwą· 

Radziliśmy w gazecie 
sólcie zwożone siano. Chłopi np. 
w powiatach przeworskim I kro 
śnieńskim chodzili do skle­
pów, lecz wracall z niczym, 
ponieważ soli zabrakło. Już 
ten jeden przykład w przede 
dniu żniw nie wystawia naj· 
lepszego świadectwa ludziom 
odpowiedzialnym za za.opatrze 
nie skłepów GS. 

A jak wyglą~a obecnie możli­
woŚĆ nabYCia dObrej kosy? Wie­
rzymy. że w magazynacb jest Ich 
dcsyć, że są remanenty z lat u­
bie~lych. Ale zajrzyjmy do skle­
pów na wsi. Dowiemy się od 
sprzedawców, że często kosy leżą 
od 1949 i 1950 r. i nikt Ich nie ku­
pu.fe, bo są za miękkie. Chłopi 
wolą ko,y lepsze, nowszej pro­
dukc,ii. T.\"ch znowu w każdym 
sklepie nie znajdziemy. I gdy 

. ~aklch p~~tulatów w stosunkU 
do handlu na wsi w okresie żniw ' 
można by wysunąć ' wlircej. Naj- • 
ważnlelszy jest Jednak t e,n, by ' WJ: 
sklepach na wsi nie brakło to­
warów, by nie zalegały one ma­
gazynów łecz zapjlłniały półki 
sklepowe w każdym, nawet naj­
mniejszym punkcie sprzedaży. 
Chodzi o to, by chłop nie tracił 
czasu np. na szukanie nasion po­
plonów lecz mial je u siebie w 
51-lepie, w swojej wsi. 

Dłatego zaopatrzeniem w o­
kresie żniw winny zajmować 
się nie tyłko zarządy GS i 
PZGS. Zaopatrzenie skłfpów 
na. wsi musi być kontrolowane 
przez rady narodowe, o bra­
kach muszą sygnalizować ko­
mitety człon~owskle przy skJc 
pach i rady spółdzielcze w GS. 
Muszą się nim także zają.ć ko­
mitety powiatowe naszej par­
tii. Przy tym trzeba od razu 
dodać - nie można zajmować 
się zaopatrzeniem tylko od ~ 
przypadku do przypadku. Trze 
ba o nim myśleć systematycz-
nie I na codzień. Bo ono, może 
nie W najważniejszej, ale w 
dużej mierze, zadecyduje o ~ 
tym, czy tegoroczną kampanię 
żniwną przeprowadzimy .spra­
wnie, czy też przeciągnie się 
ona na długie miesIące. 

POM w USTRZYKACH NIE 
REMONTUJE MŁOCARNI 

- ( I') P-OM .."." Ustl·zyĘ8<:>h i:;"' ~,' 
ny:ch· ' zanledba~ sprawę remon" 
tu młocarni, z których korzy­
stały spółdzielnie produkcyj­
ne w Paszowie l Wańkowej. 
SpÓłdzielcy zmuszeni byli za­
wrzeć nową umowę na omłoty 
z GOM. 

Jan Magaś 
koresp. 

W POM BOGUCHWAŁA 
(r) Dla zabezpieczenia spraw 

nego działania ma3zyn w cza­
sie prac ini wnych przygoto­
wa.ne zostało w POM Bogu­
cLwała specjalne pogotowie 
techniczne na samochodzie 
ciężarowym z odpowiednim 
wyposazenlem i 3-osobową 
obsadą składającą się z wy­
'wallfikowanych mechaników, 

Niezalezn1e od tego załoga 
WSK Rzeszów zorganizowała 
również pogotOWie techniczne. 
które pomoże GOM naprawiać 
zepsute żniwiarki i snopowią­
załki przy sprzęcie zbóż. 

. Ko_lejar~t J!Qnlvślnie _ ! 
realizują zobowiązania I 

w związku ze zbliżają- i 
cym się dniem 22 Lipca, zało- i 

ga Ekspedycji Kolejowej w I 
Rzeszowie podjęła szereg 
cennych zolxiwiązań. Oto kil- I 
ka cyfr i faktów obrazują- i 
cych ich realizację. Plan sta­
tycznego załadunku wago 
nów wykonano w 129 proc., a 
normę podwyższono 'do 10,7 1.. 

Dzięki realizacji robow;ą­
zań planowany prze\"óz prze 
syłek w II kwartale br. wy­
kcnano w 115 proc. (Rze­
szów) i w 157 proc. (Rze I 
szów- Staroniwa). Jest to ,za 
sługą)n. In. takich pracow-

n :kó;, jak J. Żmudka, T. Bro I 
Ż: e,k, :~. , .Pasie,llzny, S. Pi tera, 
Szla<;hta, Worosza, K,łosy i in. 

Ostatnio pracownicy Eks 
pedycji Kolejowej Rzesz&w 
w związku ze zbliżającym 
s:ę świętem lipcowym za­
cIągnęli warty produkcyjne. 
M. in. pracownicy magazy­
nu towaro'wego zobowiązali 
się dodatkowo podnieść sta 
tyczny załad1.1.nek wagonów 
zbiorowych I i II klasy o 0,1 
tony. 

Plan półroczny 
przed terminem 

(e) Załoga wydzialu kler. 
Danela z WSK w Mip.lcu rea­
lizując podjęte zobowiąza-

POM Z MIEJSC;' T. ~~~ ~~ 
(r) D1:I~~z~~~G~więta 22 Z a b e z p; e c z e n i e •.• 

Lipca brygada Józefa Fornala 
~nbowlązała się skrócić prace ~ O d pa rady 
mlwne o 3 dni, dokonać pod-
orywek w iOO proc. oraz przez W nIektórych gospodarstwach Zespołu PGR Zawada 
dobrą· organizację pracy 
zmniejszyć do minimum dO-) w powiecie dębickim, w POl\'l I GOM Dynów w ;JO-
Jazdy do pól. Podobne zobo- wiecie brzQzowskim przeciwpoż?'r\Jwe zabezjJiiczcnie 
wiązania podjęła brygada III' budynków pczosbwia wiele do życzenia (Po kontroli I pracownicy war>ztatów. I 

Z. Niepokój.) W "dniu gotov..ości"). 
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I; Drugi dzień ~~~~~is,;ko szpiegowskiej szajce 
przed Wojskowym Sądem w Ostrowcu , 

I 
czyi podarki i prosił o skon ) 
taktowanie z bratem Wie­
sławem, pracownikem "Mi"- ) 
talexportu". ) 

Zeznania swoje Napoleon 
Idzikowsk: l'OZpoczą! od wy­
jaśnfeń okoliczności areszto­
wania przez gestapo działa­
jącego :1a tErenie zakładów 
W Ursusie członka polski2-
ĘO ruchu oporu TadeuszR 
Ledera. Idzikowski twierdzi, 
że n 'e zadenunc.iował Lede­
ra, a tylko zwrócił się do 
gestapowca Leibrandta, albo 
wiEm Leder chciał uzyskać 
broń, a... Leibrandt ją po­
sicdał 

Po wojnie Iclzikowski trud 
nil sie przemytem, za co by! 
.~ka7.any. ·n9 . karę więzien'a 
PO.oobyc'u kary w 1930 roku 
uciekl do Niemiec zacho:l­
nich. gdzie wstąpi! do kom­
panii wartowniczych. Do o­
bowiązków iego należało pr" 
wadzenie tak zwanej sekcj' 
re!,rtlt.acji W ten sposób po- I 
Z" ,I dobrze sytuację ucieki-
nierów z kraju. I 

Dalsze koleje Napoleona 
Idzikowskiego toczą się już 

jak zeznaje - utartym szla­
kiem. Najpierw przechodzi 
gruntowne przeszkolenie 
szpiegowskie w w'lli w Ber­
gisch-Neukirchen. podc7.a~ 
którego opanował sztukę tll j 
nopisu, nauczy! się mEtod 
montowania siatek szpiegow 
skich i skrzynek kontakto­
wych oraz dowied:>:ia! się. co 
:nteresu.ie wywiad angielski. 
Później wyekwipowano 1-

dzikowskiego w środki che­
miczne do tajnopisu oraz fOlI 
szywe dokum!'ntv. w my~l 
których mial występować w 
Polsce jako krawiec ze spól 
dzielni "Igła" ze Szczer;na. 
Następnie przewiez:ono .go 
samolotem wojskowym do 
Berlina zachodniego, a stam 
tąd przerzucono do Polski. 

W kraiu oskarżony poje­
chał do swej ciotki Sabiny 
Kozera, właścicielki p:ekar­
ni w Jezior'1':e koło Warsza­
wy. Powiedział jej, że jest 
szPielIiem angielskim. Wrę-

A następnie zwerbował on , 
do siatki szpiegowskiej cal" I 
swą rodz:nę. ) 

Szpiegowska rodzina przy- \ 
gotowała materi<lły szpiego\\' 
skie o różnych obiiCktach. go­
spodalTzych i jEdnostkach 
woiskowych. 
Następny oskarżony W'e­

sław Idzil-owski - brat Na­
poleona Idzikowskiego - ze­
znaje, że przystąpi! do robo­
ty szpiegowskiej po przyjeź­
dzie brata do kraju, skusz0-
ny przezeń perspektywami 
zdobycia pieniędzy. 

Podczas pierwszej bytności 
brata w kraju, W. Idz:kow­
ski otrzymał od niego ma­
teriały do tajnopisu i adre< 
"Kostka" w Niemczech za­
chodnich. Listy z ośrodka 

-:- (Cio.U daJszy na 8tT. 6.ł __ , 

Gaśnice. owszem są. Fak 
tycznie. ale tylko puszki 
po nich. Wewnątrz puste. 

Nawet oburącz ich nie ru­
szysz. 

Siekiery, osęki. lopaty by 
ly niegdyś ... 

\ Wiadra również. Przymo- Tak wygląda zabezpiecze 
I cowane do ścian hakami. nie budynków od ognia. 

)) "Mądry Polak po szkodzie" uczy starodawne przyslowie. 
t\.le nam do szkód nie wolno w żadnym wypadku dopuścić, 

\ Zarówno kierowników PGR, dyrektorów POM, GOM I wszyst-
( kich Innych odpowiedziah;J.ych pracowników zobowiąz.je 
) przestrzeganie przepisów przeCiwpożarowych. ZObowiązuje ich ( 
) do tego odpowIedzialność slUżbowa, społeczna I przede wszyst- ) 
\ kim prawna. Wszystkie zaniedbania muszą być jak najszyb- ) 
\ clej usunięte. ) 

~~..........,....------ ....... ~ 

nia dla· uczczenia 22 Lipca 
wykonała plan półroczny d~ 
'21. VI. br: W realizacji tego 
zobowiązania wyróżniła się 
brygada delegata na Feol­
tiwal Urbana. wyrabia­
Jąca w maju średn:o 230 pro 
cent normy, brygady Ortyla 
(190 proc. normy) i Jakub­
czyka {180 proc. normy). 

Załoga wydziału kier. Da­
nela zobowiązała się wyko­
nać plan roczny do 22 grud­
nia br., oraz podnieść jakoś6 
prod,ukcji. 

Przed Fesliroalern 

ZMP-OWCYlnwestYCYI' ne"o z Banku 5 

odpowiadają na apel 
Członkowie ZMP z Banku In­

westycyjnego w Rzeszowie od­
powiedzieli na wezwanie swych 
kolegów z CZE:"tochowy zobo­
wiązaniamI. Na uwagę zaslugu­
ją zobowiązania długofalowe 

dwóch oddziałów Banku, pionu 
finansowania I kontroli inwe­
stycji. ŁąCZr.!2 oba oddZiały 

postanowiły w ramach łącz­

ności miasta ze wsią wyje­
chać ze swym zespołem tea­
tralnym do kilku m~ejscowoścl. 

Dotychczas zespół ten dał wy­
stępy w 'Kolbuszowej, Słoclnle, 
Straszydlu, Strzyżowie I Trzc!a-
nie. Ponadto członkowie koła 
pOdjęli szereg dodatkowych zo­
bowiązań. z których część już 

została zrealizowana, Tak np. 
wspÓlnie z członkami koła ZMP 
w Straszydlu urządzono wie­
czornicę pośwlęooną V Festiwa­
lowi. Prócz te,o zetempowcy Z 

Banku zorganizują w bieżącym i 
prZYSZłym miesiącu dodatkowo 

5 wycieczek krajoznawczych po 
WOjewództwie rzeSizowskim. 

Fakty te świadczą, że członko­
wie koła ZMP przy Banku In­
westycyjnym w Rzeszowie do­
brze zrozumieli swe zadania. 

Dz1j W numerze I 

WANDA AMBROZIAK - Jak 
przekazać swą wiedzę · . . 

A. CACHÓWNA - Na rów­
nych prawach i wzajemnych 
korzyściacb · . . 

L. SLEPOW - O żarliwości I 
obojelności w pracy · . . 

A. CZERWIJ'l"SKI - W r6ą, 
w góry miły bracte! 
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Iłotmawiamy z deleg()lamt t uctestntltami Z doświadcz'eń wykładowcy szkolenia partyjnego 
• 
na V festiwal 

To zaufanie - zobowiązuje Jak przekazać swą wiedzt: 
Z dużym zainteresowaniem 

W kolach ZMP, Ul ll!kladt/.ch praCll, grOmadach, in- przeczYtałam artykuł 
stytucjach i urzędach. tr.wajo, wy~orv llelega,t6w tow. Klukasa o metody-
i uczestników ?tl! Festiwal. M!odzie; wv"iera spoś"ó ce prowadzonego przez 
sie!!>ie najlepszych, którzy .9W~ ~fttmtf!ł l aktywnlł pracą nie,o kursu szkolenia par-
w przedfestiwalowym wsp6Izl!wo&nictwie, zasłużyli tyj 1'1 ego. 
sobie na tak wieLkie wyróżnienie. Większość spośród Jestem wykładowcą od pa-
już ~ybranych delegatów i uczestników, chcąc od-
wdztęczyć się za okaza.ne i.m przez młodzież zaufanie ru lat i w mojej praktyce \vy 
. . k stępowały momenty poru-
311szeZf z Wtę szo, energie{ zabrało się do p,.acy. Al . szone we wspomnianym ar-

. e 1ak wynika z listów, które ostatnio otrzymaliA- tykule. Rzadko się zdarza, 
my niektórzy delegaci i uczestnicy nie zrozumieli by wykładowca otrzymał 
swojej roli w dalszej przedfestiwaLowej pracy. P6 kom\!llet słuchaczY dobra-
prostu po wybraniu ich na deLegatów i uczestników spo nych do siebie poz:omem in-
częLi na laurach, spadła ich aktywność. A przecież telektualnym. Prowadząc w 
w tej chwili trwa gorąca praCa przedfestiwalowt1. Ca- ubiegłym roku I rok histofii 
!a ~łodzież waLczy (') realizaCję podjętych zobowiązań KPZR, miałam zespół skła-
festtw,al.owych, 8~arając się jak najgodniej przywitać dający sie: przeważnie z In-
tę . Wtelką. pokOJową manifestację młodzieży całego teli,i(encji technicznej o wy-
Ś~ta.ta, k.tora odbywać się będzie w naszej stolicy - kształcen:u wyższym i śred-
Warszawte. .nim. Tym niemniej i tu za-

Do otwarcia Festiwalu pozostało już niewiele dni. chodziły duże kontrasty w 
Chodzi teraz o to, aby nasze przedfestiwalowe przy- poziomie. jeżeli chodzi o za-
gotowania ~ta!y się o wiele szersze, żeby żyta nimi gadni~nia przerabiane w ra-
cala młodzteż. I zadaniem' wybranych delegatów mach programu szkoleniowe 
i uczestników jest w tej prdey nadal przodować. Za- go. 
den z nich ~ie może óslabić ,wej IIktywności, a prze- W roku bieżącym zespół 
ctwnie mUst stanqć na czele młodzieży swego środo- mój składał się przeważnie 
wtska, pomóc jej w zrozum.ieniu wszystkich haseł Fes- z robotników, było jednaj; 
ttwalu .i godnie ją do tego Wielk i ego święta przy- kilku towarzyszy o wyksztal 
gotowac. -ceniu wyższym i średnim. 

~, (ej') Przerabiamy również I rok 
--------lIlIIlIlIlIlIlIIlIIlIlIIi-. ------.---

Śladem arlqkulu 

Wzrastają szeregi korespondentó'\v 
Wysunięte w połowie czer­

wca, w artykule sekretarza 
KW PZPR w Rzeszowie tow. 
Z. Kanarka. zagadnienie znll 
cznego zwiększ~nla szeregów 
korespondentów na. wsi i o­
toczenia ich opieką wywoła­
ło bardzo żywy oddiwięk nIe 
tylko u korespondentów, ale 
wzbudz : ło także zaintereso­
wanie wśród .naszych czytel­
ników. 

Wielu z nich po zapozna­
niu się z zaszczytną rolą ko· 
respondenta zgłasza chęć 
wSJ!lółpracy z naszą gazetą, 
by m6c popularyzować osią­
gnięcia swego zakładu pracy, 
czy gromady lub z drugie'j 
stro·ny przez wytknll!:cle nie-

. dociągnięć I błędów, wpły­
wać na usunięcie bl'aków ha 
mujących pracę. 

Dotychczas z różnych stron 
naszego województwa otrzy­
maliśmy ponad 30 zgłoszeń 
na korespondentów, w tym 
większa Ilość z terenu wiej­
skiego. 

cenną korespondencję nade­
słał tow. Jan N&I'u. Wyko­
rzystane już były korespon­
dencje: Edwarda Ptaka ze 
Stalowej Woli, Mieczysława 
Skołarczyka z PGR Korytni­
ki pow. przemyskiego, Teo­
dora Wal"techy z Podl~szan 
pow. mieleckiego, Stanisława 
Sznercha z Rudy R6żaniec­
klE'j pow. lubaczow$kiego 
innych, 

Mamy nadzieję, ż~ na:pl.yw 
nowych zgłoszeń nil kore~­
pondentów nadal będżiO! 
wzrastał. Pomóc w tym win­
ni redakcj i - jak p!sze to­
warzysz Kanarek w swoim 
artykule - wszyscy aktywiś­
ci I członkowie partiI. 

Wzrost korespondent6w pn 
zwoll na żywszą i ściślejszą 
więź gazety z masami pracu 
jącymi naszego woj., do­
starczy w:ele ciekawych wia 
d(lmoścl z terenu. a co za 
tym idzie wpłynie na lepsze 
redagowanie gązety. 

Prowadzony obecnie nabór 
korespondent6w będzie mial \ 
szczegÓlne zadanie do speł­
nienia w obecnym okresip 
przedżriiwnym i w czasie 
kampan:i żniwnej, Bowiem 
od przygotowań do zmw o­
raz szybkiego i sprawnego 
przeprowadzenia kampanii 
zależeć będzie ' zaopatrzmie 
ludności w chleb. 

Korespondenci muszą zwró 
cić uwagę czy zos tałodopil­

nowane zakończel'!le remon­
tu maszyn żniwnych i omło­
towycQ, . czy zostały. za warte 
umowy na pracę żniwną ZE' 

spółdzielniami produkcyjny­
mi i chlopami indywidualny~ 
mi' przez GÓ~ i POM. 
Ważn~wlęc jes~, aby ko­

respol'!{lentów piszących d" 
gazety z różnych miejSCOWo 
ści naszego województwa, by 
ło jak najwięcej. 

wal. 

historii KPZR. Istniejące róż 
n:ce poziomu poszczególnych 
słuchaczy spowodowały. te> 
słabsi towarzysze zaczęli o­
puszczać zajęcia, względniE 
krępowali s ię zabierać głos 
w dyskusjI. Zanim zoriento­
wałam s:ę w sytuacji, absen­
cja na kursie znacznie wzro­
sła. W szkoleniu stosowałam 
metodę dyskusyjną, rzucająC' 
problemy, natomiast w pod­
sumowaniu dyskusji trzyma­
łam się chr(mologicznego po­
rządku omawianego tematu. 

W roku ubiegłym, CMąC 
zrównać po~iom poszczegól­
nych słuchaczy, pOłożyłam 
duży nacisk na wykorzysta­
n.ie l:teratury marksistow­
sko-leninowskiej, zalecanej i 
obowiązkowej. 

I tak po przerobieniu paru 
rozdziałów historii przygo­
towałam kilka tematów do 
wyboru. Towarzysze przy ich 
opracowywaniu mus·ieli korzy 
stać z bibliografii podanej 
przeze mnie. a ujmującej w 
szerszym znaczeniu dane za­
gadnienia. Najlepsze prace 
były umieszczane w gazet­
kach ściennych . W końcu ro­
ku zrobiliśmy wystawę na­
szych prac. 

z przyjemnością zauważyłam . 

że towarzysze słabsi chcąc do 
równać pmostałym w opano' JA­

niu materiałów wzgl~dn i e w u­
zu.pełnl.eniu braków, pracowali 
pllnie I rodaruły tlę dość często 

wypadki. te Ich prace były lep­
ue od InnyCh. 

Pracując w jednym zakła­
dzie. m:ałam możliwości do­
tarcia do swoich słuchaczy I 
przeprowadzenia z nimi indy 
w idualnych rozmów. Do­
szłam do przekonania, że nie 
mogę zastosować metody. 
która mi pomogła prowadzić 
szkolen :e w ub. roku. choćby 
i z tego powodu, że obecni 
moi słuchacze nie byliby w 
sŁanie podołać tym obowiąz­
kom i skutek byłby wręcz od 
wrotny. Trzeba pamiętać. że 
są to lud2lie pracujący flzycz 
nie o słabym przygotowaniu 
podstaWOWYM, często nawet 
.niEpełnym. Poza tym litera­
tura marksistowska. w wielu 
wypadkach. jest dla nich za 
trudna w zrozumieniu i przy 
swajaniu nIektórychzagad­
nień. 

Wobec tego uciekłam si~ 
do ksią.i.ek, które opisywały 
w sposób prosty I bardzo cie 

kawy poszezególne etapy hi­
storii, prźEz nas przerabiane. 
Nasza blbliotek& fabryczna 
jest bogato zaopatrzona w te 
go rodzaju literaturę, mamy 
szereg dobrych tłumaczeń , ? 
kt6rymi sama si~ poprzednio 
zapoznałam. Rozłożyłam czy­
telnictwo w ten sposób, że' 
dawałam wcześniej do prze­
czytania ks ' ążkj traktującE' o 
różnych zagadnieniach i na 
zajęciach' omawialiśmy je. 
maiąc jasny obraz panuj ą­
cych 6wcześnle stosunków 
polJtyczno-społecznych i go­
spodarczych. W ten sposób 
przekonałam słuchaczy, że 
nie są to trudne zagadnieni~. 
że można na tej podstaw:e 
omówić r.agadnienia wiążące 
się z naszą rzeczywistością· 

Jestem przekonana. że do­
bry wykładowca da sobie fa 
dę z poziomem słuchaczy , 
potrafi zaint.eresować ich te 
matyką za .ięć i innymi czyn­
nikami. które warunkują pro 
wadzenie szkoltnia partyj­
nego z wynikiem pomysl­
nym. Tam. gdzie jest odpo­
wied"i wykładowca. nie sły­
szy SI ę narzekania na aosen­
cj~. na n:eprzygotowanie się 
towarzyszy do zajęć itp. 

Dlatego też formy pracy 0-' 
mówione przez tow. Klukas'l 
uważam za b. dobre, często 
sama stosowałam podobne. 
zresztą nie ch~ę się powta­
rzać omawianiem ich. Poda­
łam jedynie I to 1'Okrótce, 
jedną z form stosowaną prle 
ze mnie. 

Pierwszy warunek szkolenia: 
to naw~za.nie kontaktu międZY 

słuchaczem a wykładowcą. ~eie 

, 11 tu nastąpi porozumienie, dał- \ 
Ize sprawy układają się już pro­
sto. Słusznie zwraca uwagę tow. 
Kluku, że nie można 'I góry 
narzucić formy szkolenia, formę 
t~ trzeba wypraeowa~ praktyC'll­
nie w kontakcie ze swymł słu­
cha.czaml I przy Ich bezpośred­

nim udziale. Wtedy taka forma 
zda epamln. 

. . Ja . . ~. chciałabym przejść 
do Innego zagadnien:a, amia 
nowicie omó\\rić pracę sa­
ln.Vch wykładowców. Ja\< .już 

. wyżej Dowiedziałam, właśnie 
od wykład~wcy zależne i;ą 
wyniki szkolenia, toteż trze­
ba zwrócić specjalną uwagę 
na właściwy ich dobór. Do 
nauczania trzeba mieć pow o 
łanie i zdolność łatwego wy-

powiadania s'WYch wiadomo­
ści. Nie wystarczy duża wie­
dza czY przygotowanie w 
tym czy innym k:erunku, je­
żeli nie potrafi się jej prze~ 
kazać innym. 

Co warta jest praca, jak 
się jej nie lubi Co może dać 
z si~bie wykładowca. źle poj 
mujący swoje obowiązki~ 
Czy w tym wypadku w:nm 
są słuchacze, lub niewlaści­
wy ich dobór? Czy taki wy­
kładowca zapewni frekwen­
cję, zaciekawi słuchaczy 
sv"ym wykładem , wzbudzi 
do s:ebie zaufanie? Na pew­
no nie; A takich wykładow­
ców jest widu. 

Towarzyszy party jnych 
jest wielu i można z nich wy 
brać kadrę dobrych wykła~ 
dowców, tylkO trzeba poś"r.1( 
cić na to trochę czasu, a nie 
typować ludzi nieodpowied­
nich. a potem z "hukiem" ich 
usuwać. 

Zasiadając do p:sanla b:l­
łam się. że niewiele pozo­
sta je mi do powiedzenia. bo 
przeclez ln:Ji peruszali ju~ 
to , o czymia myślałam nie­
jednokrotnie. Dop 'ero w trak 
cie pisania nasunęło mi s;~ 
kilka prohlemów. o których 
w przvszlości jeszcze pody­
skutuję. 

WANDA AMBROZIAK 
wykładowca szkolenia 
partyjnege w Sarzyn1e 

Ludowy balet belgl.1ski wemle 
udział \ \f V Św i at owym Festh..,a .. 
lu Młodzieży i Studentów w 

Wa rszaw Ie 
Na zrljp,clu: F~agment tadea lu­
dowego w wykonaniu członków 

balet.u 
Fot - CAF 

I tak np. otrzymaliśmy list 
Cz. Kasprzyszaka z Pruch­
ni~a pow. jaro'sławsk i ego, w 
ktorym pisze: "W połowie 
czerwca na lamach "Nowin 
Rzeszowskich" ukazał się ar 
tykul sekretarza KW PZPR 
tow. Z. Kanarka pt. "Poma­
gać korespondentom - bro­
nić ich przed tłullliclełaml 
krytyl,i". Artykuł ten prze­
czytałem z dużym ~alntere­
sowaniem, ponieważ codzlen I 
nie śledzę przebieg wyda­
rzeń na terenie naszego wo­
jewództwa. Ja również spo­
tyka·m się z różnymi sprawa 
mi w terenie, jak zła praca 
poszczególnych ludzI. prze.l9-­
wy biurokracji, samowola. 
krzywda obywateli, Ich bo­
lączki Itp. w związku z tym 
po!!tanowllem nawląza.ć kon­
takt z naszą prasą I pragnę 
zostać Waszym kore~ponden­
tem". 

XXIV MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNA~SKIE XXIV MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNA~-

C!ekawy list otrzymaliśmy 
takze od tow. Józefa Kldy 
z gromady Łowisko 1'0-
",?-atu niżańskiego, który 
pisze: ,.Jako sekretarz pod­
!!tawowej organizacji par­
tyjneJ w ŁowiSku pragnę 118 
wlą·zać z Wami współpracę, 
rdYż jest dużo ciekawych te 
matów do prasy na nasZjlm 
terenie. Proszę rówOlez o ill­
formac~ dotyczO\-ce pracy ko 
respondenta". 

Zgłoszenie się tow. Kidy 
na korespondenta naszej ga­
zety pOWinno zachęcić człon 
k~w wielu innych organiza­
CJI partyjnych w gromadaCh 
do naw:ązania współpracy z 
redakcją. . 
Mówiąc o stale napływa­

jących zgłoszeniach na· ko­
respondentów warto podkre­
ślić. że wielu z nich' nade­
słało już pierwsze swe liśty 
do redakcji, które zostały w~· 
korzystane na łamach naszej 
gazety. 

Ze spółdzielni produkcyj­
nej w Paszowej pow. ustrzyc 
kiego ną. t~m~t sianokosów 

Pawilon polskiego przemysłu' maszynowego 

Na zdjęciu: Krosno baw!!/nlanl! produkcji Fabryki Krosien 
Bawe!nianych w Zdmiskiej Woli. 

CAF - fot. Kondracki 

(Od nluz{'go ,pecjalnego wysłannika) 

K
to ma Poznań ~ 
dni powszednich 
choć ruchliwych jale 

. zwykle.. w wielotyslllcz 
nym mieśele, Len przY­
bywszy do niego w te-
goroczny dz:eń lipco­

wy, staje już przY dworcu Zll 
skoczony. Tłumy sl'ieszących, 
podnieconych, rozdy.skutowa 
nych ludzi - język pols-ki 
miesza się tu nlp.mal ze 
wszystkimi językami świata 
- sznury . lśniących, wszel­
kiego typu limuzyn, rozwia­
ne wysoko nad tym ruchli­
wym mrowiem bukiety fla~ 
różnych narodów. Im bliżej 
uliCy Rokossowsklego, tym 
tłoczniej, głośniej !... cieka­
wiej dla oczu i uszu. 

I wreszc'e przyczyna tej 
ogromnej Inwazji ludzi r6ż­
nego zawodu, płci, zaintere­
Sowań, pochodzenia i wie-! 
ku ... 

XXIV Hleclzynaroclowe 

Tr.rri PMn&ilskle, które ko­
go jak kogo, ale na.s Polaków 
.zczególn~ napawa.j~ dumą, 
syc~ ra.dośc14 I ożywiają wiej 
kI, gorlP,C~ wiarą w obecne i 
przyszłe lata budownictwa 
socjalistycznego. Targi 
wielkie wydal"tenie handlo­
we dla nas I dla Innych na­
rodów, prarnących współpra 
cować z nami na zasadzie 
równych praw i wzajemnych 
korzyścI. Imponujący, pełen 
twórczego optymizmu bilans 
naszego dorobku, wyniku 
egzaminów, które zdawaliś­
my w nlełat'wych dniach na­
szej narodowej sześciolatkI. 

STARE DZIEJE, PRZYWILEJF 
1 NOWE CYFRY 

Nad daleką Wołgą. w No­
wogrodzie, na słynnych na 
ówczesną średniowieczną E'l I 
rop~ jarmarkach bogactwo 
towarów skłaniało zagranicz­
nych przybyszy - kl,lpc6w 

Na, równych prawach 
do zawierania transakcji han ! 
dlowych. C~ągnW 1'Otem ka 
rawany kupieCkIe na zachód 
- do Frankfurtu nad Odrą, 
Lilpska i jeszcze dalej, do 
ośrodków han·dlowych 
przez Poznań. Z dalekiej Per 
sji dywany, z Damaszku, 
broń saraceńską ze stali da­
masceńskiej, z głębin lądu 
Małej Azji wino, rodzynki I 
cenne tkaniny dostarczano lu 
dom północy - przez Poz­
nań. Bałtyckie złoto - naj­
czystszy bursztyn, wy.roko ce 
nlony i rozchwytywany 1'1 a 
rynkach południowo - wscho 
dnich, wędrował tam prze? 
- Poznań. Stało si~ więc to 
miasto punktem skrzyżowa­
nia w :elkich sl':laków handlo 
wych, przec inaj ących Europę 
wszerz i wzdłuż. Zdobywało 
przywilej za przYwilejem -
już to w r. 1230 zwolnienie 
od cła kupców zagranicz­
nych, przybywających do Po 
znania na odpust w dniu św. 
Dominika. wydan~ przez 
księcia Władysława Odoni­
cza, już to ustanowienie w 
r . 1253 przez ksie:cia Prżemy­
slawa dorocznego targu w 
Poznan:u i nakaz wYbudowa 
nia domu dla przyjezdnych 
kupców. j uż to przywl1ej tar 
gowy, udzielony miastu przez 
króla Polski Władysława Ja­
giełłę w 1386 r . 

W:ek XVI - to okre! roz­
wijającej się, korzystnej dl!! 
miasta, liczącego już podów­
czas 30 tys. mieszkańców e) 
I dla kupców poznańskiCh 
koniun~tury. Targi pomań-

skie, mane w Europie pod 
nazw, "kontraktów święto­
jańskich" napełniaj q mone­
tą kabzY f skrzynie kupców, 
którzY własnymi okrętami (I) 
wysyłają do Turcji, Francji, 
Portugalii i innych krajów 
towary, m. in. cieszące się 
wielkim popytem za granicą 
- poznańsk : e skóry I sukna. 

Po łatAch zaborów. k't.óre prze­
Cięły rozwój miasta I handlu 
mi~dzYnAtMowego - sta.ra wie­
kowa tradycja ta,raów zostal3 
wznowiona. CM jedr,ak mogła 

oferować 1'1& ekłlport ówczesna 
l>olska "uboga krewna" krajów 
f) wielkim l'OOtlWie technlc1Alym 
1 potętnh) rozbudowanym prze· 
myśle? Słaha politycznie. oszu­
kana terytorialnie o na jbogat.ze 
przemy&!owo ziemie, gospodar­
czo podległa wsulkiej mat:1 
"Compa·n y" I " Fahrlken". dła­

Wiącym jej rozwój obcym kap;­
tallstyctnym ' potentatom prze­
mysłowym - choć bogata w SlI­

Towce. nie mogła mieć w;~k.z" 
gO znaczenia, bl!> tylko surowce I 

półfabrykaty. głównie rolno-spo­
żywcze !Jzły na ';'k'sport. Al"I rÓW 
ny partn~ w wieLKim, świato ­

wym ,:pa&ja.nsle" ekcmomicznym . 
ani nawet ceniony Idblc. 

'B y łtl tyCh ta·rgów, ogłoszonych 
w 19~ r . oficjalnie jako między­
narodowe - 19. "Rekordowa" 
lIość EWiedzających - r"k \93;; 

- 1M tys. OSÓb czyU o 2~ ty~ . 

mniej nit w clU'U 3 tylka dni te-
gortleznyeh. 

• • • 
XXIV MTP te piąte z kO-! 

lei Targi w Ludowej Polsce 
~~ w 1950 1'.,blerze w 

nich udział 65 firm zagran!o 
cznych z 10 krajów, rozloko­
wane są, na 2.000 m kw 
przestrzeni. W tegorocznych 
- 250 firm z 24 kra.jów -
10 tys. m kw. Po raz pierw­
szy uczestniczą. Chiny ł Wieł 
nam - nasi przyjaclele z o­
bozu socjalizmu. 30 tys. eks.­
ponatów z 1350 zakładów w 
Polsce - od ludowej cerami 
ki do kompletnego taboru ko 
lejowego, okretów i Qblektów 
przemysIowYch. 

Przewiduje się 1,000.000 (mi 
lion) zw:edzających. Kilka ty 
sięcy gości z zagraniCY, ze 
wszystkich niemal częsci 
świata . Specjalne pociągi. 
Specjalne samoloty. Zbioro­
we wycieczki. Cel - Poznano 
Międzynarodowe Targi P'a­
znanskie - na których wy­
trzepujem)' z siebie - na­
wet najwięksi, "rasowi" mal­
kontenci - jak zwiE'trzale, 
zawadzające i niepaydatne 
okrucn:v z kieSZEni - "wąt­
pl iwośc "' , zakorzenione jesz­
cze z "tamtych" cza~ów po­
czucie narodowej n i ż.szcści, 
krzewiące się jeszcze tu i 
ówdzie i czołobitne ody na 
cześć tEchniki ZaChodu (są i 
tacy jeszcze, są) . 

ROWNY PARTNER 

Gdyby każdemu eksponato 
wi polsk:emu poświ~cić jedy 
nie 1 sekundę uwagi, to su­
ma sumarum, do obejrze­
nia wszystkich koniecznych 
byłoby 8 godzin . 20 minut. 
Tymczasem niektóre ekspo­
naty zatrzymują nawet na 
pół godziny, stają się bowiem 
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Zespoły uprawowe 

NOWINY 'RZESZOW$KIJ 
f , "t 

najlepszą formą pomocy 
Nie było na to rady, dopóki 
poszczególni dzierżawcy wy­
stępowali indywidualnie. 

ganlzacjl partyjnej zostali 
zdemaskowani i usunięci. I ~ 
Gdzie indziej, np. w Dą­
brówce, kułacy Stefan Za- i 
grzała, Adam Tys i Foltarz . 
zaczęli straszyć mniej uświa 
domionych chłopów, że ze­
spół to już jakby Ipółdziel­
nia produkcyjna, że kto za­
pisze się do zesPQłu, to zna­
czy, że zapisał się do spół­
dzielni. 

PREMIER GROTEWOtłL ZWIEDZIŁ XXIV 
YNARODOWE TARGI POZNAIQ'SKIE 

Str. 3 

g bm. premIer otto Grotew0hl wraz z maltonką I c~łon­
kaml delegacji rządowej NRD zwiuj"il; Targi pozna ńskie, 
Na zdjęciu: W pawilonie przemysłu mo,szynowego. 

CAF - fot. Kondrackl. 

Na temat zespolów upra­
wowych pisał już kiero­
wnik PZR w Tarnobrzegu 
tow. Nowiński. Zwrócił on 
jednak uwagę przede wszy­
stkim na korzyści 'gospodar­
cze jakie przynosi chłopom 

,zespołowa uprawa łąk, past­
'wisk itp. Ja natomiast zaj­
mę się inną niemniej ważną 
stroną tego zagadnienia: zna 
czeniem politycznym zespo­
łów uprawowych. 

rządzeniu, które zaleca, aby 
łąki I wały były wydzierża­
wiane biedocie i średniorol­
nym chłopom - wykupywa­
li je bogacze wiejscy i to czę 
stokroć nawet nie dla wła­
snych potrzeb. ale w celach 
spekulacji. Działo się tak 
dlatego, ponieważ zwykle 
dysponowali oni znacznymi 
zasobami gotówki i mogli w 
każdej chwili zapłacić z gó­
ry za duży obszar. a także 
zaoferować wyższą cenę, niż 
małorolny czy średn i orolny 
chlop. Zdarzały się również 
wypadki, że kulak - aby 
mu nie stawiano trudności 
przy wydzierżawianiu łąki -
usiłował przekupić GRN 
wódką i w ten sposób "ubi­
ja! Interes". 

Trzeba było znaleźć jakąś 
formę obrony mało i średnio 
rblnych chłopów przed wy­
zyskiem kułackim. (Kułacy 
niejednokrotnie .w okresie I 
wiosennym sprzedawali po 
niezwykle wygórowanych ce 
nach biedn:ejszym sąsiadom 
zakupione przez siebie po­
przednio si~mo). Formą tą -
jak to wynikało z naszych do 
świadczeń - stać się mogły 
tylko zespoły uprawowe­
najniższa forma kolektywnej 
gospodarki na wsi. 

Tak więc, o ile zespoły u- --------~ 

Na terenie powiatu tarno­
brzeskiego znajduje się oko­
ło 160 km walów przybrzeż­
nych nad Wisłą i Sanem o­
raz dziesiątki hektarów łąk, I 
pastwisk i kęp nadrzecznych. 
Obszary te - porośnięte do­
brą soczystą trawą, były rok 
rocznie wydzierżawiane oko 
licznym chłopom. Jednakże 
dlatego, iż sprzedaż ich od­
bywała się na drodze licyta­
cji - nie zawsze łąkl te do­
stawały się we właściwe rę­
ce. Najczęściej - wbrew za-

Tak więc forma sprzedaży 
łąk na drodze licytacji indy­
widualnym nabywcom za­
miast być pomocną pracują­
cemu chłopstwu - stawała 
li~ dogodnym polem do dal­
szego bogacenia sl~ kułaków. 

Właściwy sprzęt rzepaku 
T rwaJą tnlwa rzepaku o~lme­

go. Często nasi rOlnicy nie­
właściwe zbierają rzepak, nara­
tając sl~ na dute straty. (Nie­
IIledy straty prze1< wysypywanie 
się nasion sięgają 20 proc, sbio 
rów). 

Po rtęclu, rzepak najlepiej doJ­
rzewa I schnie w stożkach, sta­
wianych w następujący sposób: 
stawia slQ ściśle obok siebIe sno­
py wierzchami nasiennymi do 
góry, tak aby podstawa miał" 
średnio około 2 m. Na tak usta­
wione snopy, kladzle się warstwy 
snopów pionowo, wierzchami do 
środka. Nast~pne warstwy ukła­

da się tak, by stożek miał wyso­
kość. około 2,5 m. Na wterzch 
nareży nałożyć czapkę ze słomy 
by zapobiec zaciekaniu I pęka­

niu łuszczyn pod wpływem ope­
,racji slonecznej. StożkI l"aHeplej 
układać na Skraju pola, by nl~ 

utrudniać podorywek. Jest to o 
tyle ważne ponlewa2 rzepak je.t 
barltzo _dobrym przedpłonem dl., 
ps~enlcy I tyta, wymagalącyeh 
Jak n'aJwcześnleJszego;> przygoto­
wania pola. Po;>dorywka przery­
wa parowanie I tym .amym u­
bezpiecza wilgoć potrzebn" do 
sl<iełkowanla nasion późnl~Jszych 
zasiewów. 

ChCI!C unlkną6 strat prze. wy· 

.ypywanle się nasion przy zwóz· 
ce trzeba zastosować płachtl 

tnlwne. Płachtę tę układa się na 
wozie I Jedną jej krawędł przy­
mocowuj.. się na .tał.. do dra· 
blny, drugą pozostawiając łuźno. 
Kiedy pOdjedziemy do ',totka., o­
puszczamy lużną krawędt płach­
ty na ziemię. Wywracamy ItO­
tek na płachtę I dopiero ",6w­
czas zac7.ynamy podawanie na 
wóz. Po załadowaniu stotka ,zble 
ramy do worka rO'l:sypane n .. 
płachtę ziarno. 
Omłot rzepaku nalały Msadnl­

CM r07!poc~ąć po r:lo.lrzewanłu I 
"wypocenJn ~I~łł ziarna .", SDO" 

pach. W wypadku ~Iockl wprost 
z pola, naldy ziarno bez OC'lly­
uczenia go z luszczyn ro .. ~c1ellf 
cienkI! warstwą w suchym ł prze 
wlewnym ml.jscu. Łu.zczyny U· 

latwla.lą dostęp powietrza I przyś 
pieszają schnIęcie. Rozłclelonv 

rzepak n!lldy przP-!I'arną~ albo 
szuflowa~ poc~ątkowo ! ruy 
dziennie, aPo !l44Z1ęlenl~ ~ys­
c;nlętych łuszczyn , r~a dziennie. 

Rzepak Je!lt bar'dEo wratllwy 
na wIlIIot, ,Iatwo ,płeśnleJe I tra­
d pr7:e'Z, to Uno"cz, kt6ry zmie­
nia się na kw"y tłuszczowe I 
jest stracony, nie m6wlłlc o trud 
nośclach w <lals",,! przer6bce. 

1l';:t. 3. TRZCllQ'SKl 
('lł. Ina.pekltor Plant&CljI 

Przystąpiliśmy więc 
do organizo\vania zespo-
łów uprawowych we wsiach 
naszego powiatu. Zaczęliśmy 
od zagospodarowywania łąk 
i pastwisk w ramach czynu 
melioracyjnego, zespołowo 
przekopując dziesiątki km ro 
wów otwartych, odprowadza 
jąc wodę z podmokłych grun 
tów, rozrzucając kretowiska 
itp. Przeprowadzenie takich 
prac indywidualnie przez 
chłopów byłoby nie do po­
myŚlenia. Sami więc chłopi 
zaczęli dochodzić do wnios­
ku, że jednak jest lepiej i ko 
rzystniej gospodarzyć zespo­
łowo. Pod kierownictwem 
KP, przy pomocy gromadz­
kich organizacji partyjnych 
zaczęły powstawać zespoły 
uprawowe, nie tylko łąkar­
skie, ale i inne, jak np. w 
Wielowsi - zespół rybacki 
dla zarybienia i późn i ej eks­
ploatacji miejscowych sta­
wów, czy w Dąbrowicy - ze 
spół cegielniany. 

Rzecz jasna - kułacy zo­
~ntowali się natychmiast, 
że zespoły - jeśli 'powstaną 
- uniemożliwią im wyzysk 
biedoty, nie pozwolą na ciąg 
nięcie korzyści z wydzierża­
wianych dotychczas łąk. Zo­
rientowali się, że zespoły to 
droga do ograniczenia kulac­
twa. Kułacy początkowo nie 
dali za wygraną. Jak zwykle 
- prz'ede ' wszystkim rozsie­
wali wrogie plotki. 

Mówilichlopom, że w ze­
społach nie uzyskają oni żad 
nego dochodu, że się tylko 
napracują, a kto inny będzie 
uzysk;wał korzyści itd. W 
niEktórych w!;iach jak np. 
w Slęzakach - wcisnęli si~ 
do zespołu i tylklj dzięki ' or~ 

prawowe budzą zrozumiałą 
nienawiść wśród kułaków -
o tyle zyskują coraz więce.i 
zwolenników wśród pracuj/4-
cego chłopstwa. Dowodem te 
go jest fakt, Iż w br. powsta­
ło na naszym terenie ponad 
60 zespołów - zrzeszających 
bUsko 900 chłopów. Ale to 
wciąż jeszcze za mało w sto­
sunku do naszych możliwo­
ści. 

Co nam dają - oprócz 
korzyści czysto gospodar­
czych - zespoły uprawowe? 
Przede wszystkim zaznaja­
miają chłopów z kolektyw­
nym sposobem gospodarki, 
rozwiewają różne uprzedze­
nia, jakie jeszcze żywią nie­
którzy chłopi do wyższych 
form zespołowej pracy. 

PrzM stosowanie w ze 
społach znormowanej pracy 
(nie na dniówkę słoneczną) 

przez podział zbiorów propor 
cjonalnie do ilości wykona­
nej pracy - praktyczni a u­
dowadniajll chłopem, że w 
w spółdz,ielnl - jeśli ktoś­
pracuje solidnie I uczciwie -
zarobi więcej, niż na indy­
widualnej gospodarce. Od ze 
społu uprawowego wiedzie 
prosta droga do naj niższego 
typu Ilp6łd~ielni produkcyj­
nej - Zrzeszenia Uprawy 
Ziemi, w którym członkowie 
łączą swój grunt w celu 
wspólnej upnwy. 
Że ZESpoły uprliwowe 8pel 

niaią tę swoją drugą rol~ tj. 
zapoznawanie chłopów ze 
spółdzielczym systemem go­
spodarowania - może dać 
twierdząclI odpowiedź \)rzy­
kład Sledleszczan i Sobowa. 
I dlatego my w powiecie tar 
nobrzeskim tak dużą - choć 
wci~ż jMzcze niewystarcza­
jącą- uwagę poświecamy na 
zorl!anizowanie takich ze­
spoiów. ST. SZCZYttRSKI 

Kier. Wydziału Rolnego 
KP PZPR Tarnobrze, 

N ie wszyscy O tym wiedzą 
1l1l1l1l/l/llllllllllllllllll1/1lllllllll1lll1l1l1l/lllllll/llllllllIllIf11111111111 

W Japonii 5 mln bezrobotnych 
54 samobójstwa dziennie 

Bardzo dotkliwe dla 90-milionowego narodu japoń~ 
skiego są skutki lO-letniej okupacji amerykańskiej, 

Cały kraj usiany jest amerykańskimi bazami wojskowy­
mi - jest ich ponad 800. Japonia stała się kolonią amery­
kańską eksploatowaną przez wielkie monopole USA. Co­
raz cięższe są warunki życiowe ludności. Miliony robot .. 
nik6w pracuje po 2-3 dni w tygodniu, ponad 5 mln jest 
zarejestrowanych bezrobotnych. 

Nic dziwnego, że w takich warunkach w roku ubieg~ 
lym zanotowano w Japonii ponad 20 tys. samobójstw. 
Ostatnio w tym kraju notowane są 54 samob6jstwa dzien .. 
nie. Oto co może zdziałać "pomoc" i "przyjaźń" USA dla 
Japonii. 

35 tys, zachodnio-niemieckich robotników 
zwiedziło NRD 

,M imo nagonki prasy coraz więcej, robotników z Nie--
miec zachodnich zwiedza NRD. Od 1 października 

1953 r. zwiedziło ich około 35 tys. W marcu br. 564 d~ 
legacje zwiedziły zakłady przemysłu państwowego, pań­
!twowe gospodarstwa rolne i stacje maszynowo-trakto-
rowe. 

Nic dziwnego,źe tysiące obywateli zachodnio-niemiec 
kich osiedla się w NRD. W pierwszym półroczu br. ponad 
3.400 obywateli zachodnio-niemieckich i byłych uciek1~ 

, nierów znalazło pracę i chleb w Niemieckiej Republica 
Demokratycznej. 

Z niewoli ... na 8 lat ciężkich robót 

Sąd Wojskowy w Nowym Jorku skazał kaprala Ho 
Dunna na 8 lat ciężkichrob6t ;,za współpracę z nie­

przyjacielem". H. Dunn to byłly jeniec amerykański w 
Korei północnej. Prokuratura zarzuciła mu "wsp6łpr!;Cll 
z nieprzyjacielem" w okresie kiedy przebywał w obozie 

' jeńców. H. Dunn w przemówieniu radiowym żądał na­
tychmiastowego zaprzestani a wojny w Korei. 

Żołnierz powraca t niewoli do ojczyzny i zosta'e !ka­
zany na 8 lat ciężkich robót. Oto amerykańska wcInoM. 
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i wzaiemnychkorzyściach 
- gló"''11ie urządzenia I ma-, 
szyny c;ężkiego przemy słu _. 
przedmiotem zagorzałych nIe 
jednokrotnie dyskus~i, uwag, 

'porównal'!, zestawień. 
Jest wszakże o czym dysku 

tować i jakże Inaczej wyglą­
dają te dyskusje tu, przy 
uprzedmiotowionym, nama­
calnym obrazie naszej lO-let­
niej pracy, w nowych warun 
kach us trojowych. 

Tu, na Targach jest to za­
osobne, energ:odajne źródlo, z 
którego zaczerpnąć możemy 
sporą dawkę optymizmu na 
przyszłą pięciolatkę. Zapra­
szamy z nami do polskich 
stoisk targo wych, w celu na­
ocznego utwierdzenia się w 
imponuj ącej nie tylJw nam 
Polakom rzeczywi sto:Śc;. 

A zatem - prosz~, pawi­
lon centralny. Patrzcie do­
brZE. bo tego przed wO,iną '.V 

polskim przemyśle nie wi­
dział ni kt. Są te eksponaty 
po raz pierwszy produkowa­
nych i ofE'rowanych przez 
Polskę na eksport urządzell 
okrętowych, kotłowo - turbi­
nowych, elektretechnicznych, 
chłodni c zyc h, budowv ma­
'szyn, fabryk cuk:er'n :czych, 
papiErni itd. 

DOl'e iniJ my te oględziny cy· 
f '" 'im i: cz:war te mie,;sce \V EUI'o­
p ie w budowie slalków pełno­

morskich - crobnlcow<:'ów, traw­
lerów. węglowców. 160 wybudo .. 
wanych w stoczniach Gdańs,ka l 
Szcze ci na statków. Eksportuj em y 
je od małYCh trawlerów po !!t,t­
k i trans oceaniczne do ZSRR. 
Chin Ludowych i Angli j. WłaśnL~ 

do AnglII, k'raju lt wyso.1<o posta. 
wionym przemYŚle rykrętowym. 

To jest nasz sukces. To jest wh~ 
nie nasz gospodarczy 1 politycz­
ny 7-mllowy skok na drodze raz 
woju cI~ki~go przemysłu. ma­
szyn I stali, który zbliżył na~ do 
czołówki k>rajów O wleHdm po­
tencJale I postępie przemysło­

wym. 

Ten sam skok I ten sam 
snkces jasno dojrzyn'y w In­
nym pawilonie - w pawilo­
nie chemii. Jaka szkoda, że 
w rozgwarze rozmów nie do­
słyszałam, przy wzajemnym 
prezentowaniu się, nazwiska 
w podeszłym już wi,,:<u inży 

ni era - chemika czechosłowa 
ck i f'!/(o. fachowca o 30 latach 
praktyki, . który pl zez czns 
j;\kj~ pracował w Pol~ce. Jak 
że budującym jestwgo zd;\­
nie o na~zym młodym orze­
myśle chemicznym. Słowa 
pełne głęQokiego, przy.iazne­
go uznania. stawia,iace nas w 
rzęd zi e iednych z lepszych. 
ch~ć my sami mamy jeszcze 
do siebie wiele pretensji 
wiele do zrobienia. 

Ale naj wymowniejsze ŚWi3 
decb, 'o rozwoju po!,;k;ćJ chI'! 
mii stannwi fakt. że i"' ,<,teśm'.' 
ebn<.>rterem chEm ik'Bl ji d :~ 
kraju o bo:!ajże naj "'; yżej w 
świecie rozwiniętym przemy 
śle chem'cznym - do Nie­
miec zachodnich. 

Przejdźmy do pawilonu ma 
szyn. O~trożnie , bo po rlro,jze 
zagrażają nam ruchome ek:;-I 
ponaty - wagcn sypialny 
III kiasy i lokomoty·.va. To 

, naszej produkcji tabor kole­
jowy z Chorzowa, Wroc!ll­
wia, Poznania. W gony i lo~ 
komotywy, które, za granicij 
są namacalnym dowCJdem nd 
szego przeobrażEnia się w 
państwo w coraz to wIęk­
szym stopniu prze'mysłowe 
Wagony towarowe, których 
2.GOO z napisem "Macle in Po 
land" kursować będzie po ż() 
laznych drogach Indii, po­
dobnie jak "Star 20", po szo­
sach tureckich, "Warszawa" 
po drogach Chin Ludowych. 
Podobn:e jak znajdujące się 
w sąsiedztwie, urządzenia 
wiertnicze dla różnych głębo 
kości (serdeczne pozdrowie­
nia dla towarzyszy z Fabry­
ki Maszyn i Sprzętu Wiertni 
czego w Gliniku Mar :ampol­
skim - producentów tych 
urządzeń), dźwigi budowlani' 
i przemysłowe, suwnicE. żu­
raw'e, windy i urządzenia 
przeł8 dunkown - tran -porto­

'we służvć będą gospodarc" 
innych krajÓW. 

A oto I pawilon maszyn. 
w rO,ku 1950 na XXIII MTP 

by.ło tu tylko 20 ob ra hlarek. PC' 
pięc iu latach jest ich 80. niekV' .. 
re już o dObre,l. wyrohior,ej m' " 
ee za J:ranic~ . Ob rab ia rk'i - ocl 
ma :y("l~ do 65 tonowych k 01osó'.v 
do których szczególne zall(an;e 
ma A rgen tyna, In.d ie. Au,.tri". 
.ą formalni~ oblężone Zagran;­
czni kupcy zawierają .1u>- kon­
trakty. handlo-we . Szc7.~g61nym I 
powodzeni~m ciem,! się automa­
ty tokuS'kie AJ-25 z poznańs'klch 

ZIS'PO, ):!P-U2 i naj nowszy "knY~ I 

mody" w l'rzemyśl. maft'Y1\ ~, 
lIoutoma-t Bl'-UU fi :Byd,csklft.t 
Fabryki M88~yn. Wszystko w ru 
chu - tOk'arkl, fre:za.r.kJ, szllfler 
kl, wlertal1Jd, .tru ga rUd, maszy­
ny wlókl~n.nIe'Z. - przewiJ ILl'ki , 
rozciągarki, akręcal1kl, kl'MDl 
automatyczne, narzędzia do oD­
rÓbki ręoznej - pily t.śmowe. 
TBlnowe, tarczowe. .. Powietrze 
na"ycone "wmem, drll a.!1o\Aml , glo 
sami. Obok tokarek - surówk!I ! 

huty Im. Leni",a, bloki stall ru­
rowej, t. el nomo!)y , których naj­
p",ważnl~j,S'lymt Im'J'Ort~r.ml lą: 

Aust.rl~, Jugc~awj., Turcja 
Niemcy zachod.nie, walce, kc'k!1e. 
tarcze ... 

Tu dopiero W tej olbrzy­
miej hali można sobie przy~ 
kładowo uświadomić, co zna­
czy, że z kraju bezbronne­
go, zacofanego, rolniczo-prze 
mysłowego, staliśmy si~ kra­
jem bogatym, przemysło­

wym. że produkujemy 9 ra­
zy więcej maszyn niż w r. 
1938; że pod względem pro­
dukcji przemysłowej zajmu­
jemy V miejsce w Europie, 
ź~ nasi 'nżynierowie w cią­
gu 5 lat opracowali 300 no­
wych typÓW maS7.yn prz~my 
slowych ; że asortyment np. 
licznie tu oferowanych i ju~ 
E'ksportowanych maszyn I u­
rządzeń w!ók'enniczych z 60 
w 194!l r. podniósł się do gJ 
w bieżącym; ;i;e eksp,:,rt ma­
szyn nie wynosi już jak w 

, r . 1949 3 proc. o/!ólnc.; masy 
't,owarowej ale 11 proc.; że 
30 proc. o/(ólnych obrotów 
handlowychPol~ki z zR/tran: 
cą to obroty z państwami ka 
pitalistycznymi. 

Nie je5teśmy już ubogą 
krewną. Dzieki SłUSZiJej poi; 
tyce naszej partii I ludowego 
rządu, ~6rej dro-ga wiedzie I 

według drogowskazu: prze- I 
"~ mysI ciężki, maszyny, stal -
staliśmy się równym, cenio­
nym parlnerem potęg przemy 
słowych, utrzymującym sto­
sunki handlowe z 72 kraja­
mI. 

ZIEMIA RZESZOWSKA -
ROWNOUPRAWNIONA 

Pośród wielkiego 'oogactwa 
działów teletechniki, optyki 
i wyrobów metalowych , 
gdzie oglądamy wraz z przed 
stawicielami firm ' zagranicz­
nych aparaty radiowe, teie­
wizyjne, urządzęnia rad:ona 
dawcze. ultratermoskopy, 
destylatory elektryczne, su­
szarki klimaty?:acyjne, defek 
toslropy ultradżwiękowe, a­
paraturę kontrolno-pomiaro­
wą, lampy kwarcowe, diatcr 
my krótkofalowe i chirurgl­
"czne, kompletne sale opera­
cyjne, stereokard iogrnlY, fil­
moskopy, pierwszy aparat fo 
tograficzny produkcji poi­
skiej "Start 1 ", naTzędzia 
obróbki ręcznej, kompletne 
wyposażenia kuchnI gastro­
nomicznych i dcmowych, ar­
tykuły go<podarcze, urządze­
nia spawalnicze, a takżE' 
gwoździe, Eksportowane do.,. 
30 krajów na róinych kont y 
nentach - spotykamy się po 
raz wtóry z ziemią rzeszow­
ską. 

Obo k sk.rzyń z napisami k ra ­
jów importujących - 4ran . Tur­
cja. Brazylia, E.~ipt, Al'bania, In­
die. l"inlarrdis, Norwegia, Chiny . 
Argentyna - porcelana elektro­
teenn!cr-na z fabryki bo/(uchwal· 
sklej. Pc przeciwnej stronIe pa­
wil",nu maszyny do szycia "Po­
\{ój" z P·ru>m yśla . Gd y przechc-I 
dzimy zaś bsjecznle kolorową I 
optymjs.tyezn!e nastrajającą 

(zwłaszcza kobl~) hal" p1'ZIm1Y­
sIu lrucl<lego, zatrzymu~emy n. 
dłużsZĄ chowllę ~jrzenie na prze 
śl!cmycłl bań,ka'ch choinkowych 
z polaryk;! - KM'o\. W pawilonII 
ehemU ' - opony dębIckie. Wśród 
sa.mochodów - sanoc-kll w=1 
pożarnicze. 

Upośledzona, zacofana go­
spodarczo i kulturalnie przed 
10 laty ziemia rzeszowska, 
była terytorialnym kopciusz~ 
kiem w kraju. W cią'gu 10 lat 
ludowej władzy, rozwijając 
się na zasadzie równomierne 
go rozmieszczenia przemysłu, 
dorównu,ie kroku innym, nie 
gdyś uprzywilejowanym dziel 
n!com. Jej uczestnictwo na 
XxIV MTP to wIdomy tego 
znak. 

BILANS OGOLNY 

Roo:leg!e są tereny targo­
we. Kilkunastogodzinna wę­
drówka, rozłożona na dwa 
dni , powoduje w efekcie nad 
miar wrażeń I cha05 w gło·­
wie. Trudno wszystko spa­
miętać, trudno w pierwszej 
chw]i przyznać pi81'wszeń ... 
stwo temu czy innemu ekspo 
natowi. n ie łatwo ""yluskać 
z tego ogromu rzeczy najwai 
nlejsze. 

Ale za to łałw!lej przept'O­
wadzić ostateczny bilans na-

' szego lO-lecia na tie um6w 
handlowych , zawartych juz 
na kilkadziesiąt milionów ru 
bl! z firmami, i z przedstavń­
cielami państw zagranicz­
nych jako importerami. 

Ten bilans to nasze zwy­
cięstwo. Wielkie imponujące 
zwycięstwo ustroju, który pu 
stawił nas w czoł6wce kra~ 
jów uprzemysłowionych. 

A. CAClIÓWNA 



Str. " 

(Artykul ten zastal opu­
blikowany w "PTCtwdzie" z 
dnia 23 stycznia 1955 r. Ar­
tykul ten zamieszczamy z 
niewieLkimi skrótami). 

K
omW1istyczna Partia 
Związku Radzieckiego 
wychowała liczrle i od­
dane sprawie partii ka­
dry. Wychowała ludzi 

o nowym obliczu duchowym, 
o wysokich walorach polity­
cznych i moralnych, które 
stanowią cechę charaktery­
styczną komunistów. przod.u 
jących ludzi naszych czasów. 

Obecnie, gdy naród ra­
dziecki z samozaparciem re­
alizuje swe wielkie zadanie 
-,. zakończenie budOWY spo­
łeczeństwa socjalistycznego 
i ' stopniowe przechodzenie 
od socjalizmu do komuniz­
mu - organizacje partY.ine 
powołane są do tego, by 7 

dnia na dzień polepszać swą 
pracę z kadrami, by potęgo­
wać ich hart marksistow­
sko-len i nowski. 

Partia wychowuje swe ka­
dry w duchu nigdy nie wy­
gasającej energii rewolucy.j­
nej i prawdziwie a ktywne­
go stosunku do życia. Wy~ 
chowu.je ona ludzi, którzy w 
imię partii, w imię narodu 
gotowi są przezwyciężać 

wszelkie trudności, wszelkie 
przeszkody piętrzące się . na 
drodze do celu. Cechą komu­
nisty jest · ofiarność żołnie­
rza partii, pełnią tętnIące ży­
cie, żarliwość w pracy. 

Każdej sprawie, nawet naj 
drobniejszej, komunista od­
dany jest całkowicie, jest 
wobec niej w najwyższym 

stopniu aktywny, żywo się 
nią interesuje. Nie szczędząc 
swych sił i energii, realizu.ie 
w praktyce politykę partii, 
jej uchwały, w których wy­
raża Ona swoją serdeczną 
troskę o dobro narodu. Źró­
dłem najwyższego zadowo­
lenia aktywisty partyjnego 
jest świadomość , że uchwały 
partii wcielone zostały w~ży­
cie, że stały się tryskającą I' 
życiem sprawą praktyczną. 

Istnieją jednakże tacy ak­
tywiści, którzy obo.iętnie j 

bez należytego poczucia odpo 
wiedtialnośCi odnoszą się do 
powierzonej im sprawy, do 
realizacji uchwał i wskazał1 
partii. Można tu wziąć dla 
przykładu kierowników re"" 
jonu woroszyło'wskiego. (Ta A 

tarska Repub.lika Autono­
miczna). Sekretarz rejotlo:­
"vego komitetu partii tow. 
Zakirow i przewodniczący re 
jonowego komitetu wyko­
nawczego tow. Timerow wie 
le mówią o dalszym rozwo­
ju rolnictwa w swym rejonie, 
lecz za tymi słowami nie 
widać prawdziwego, żywego 
i gorącego CZy:1U. Wiedzą o­
ni na przykład, że żyto za­
siane na zoranych ugorach 
daje tu nikłe plony. Wiedzą 
o. tym, ale ' nie przestają po­
stępować według utartych 
sposobów, nie słuchają rad 
nowatorów produkcji kołcho 
zowej. A tymczasem wystar­
czyłoby ,ulepszyć agt'otechni­
kę uprawy. ugorów, nasyci~ 
je większą ilością nawozów, 
polepszyć pielęgnac.ię roślin 
- i plony zbóż zn acznie by 
się podniosły. Nie jest to 
przykład odosobniony. We 
wspomnianym rei anie istnie 
je duży nieporządek w dz;e­
dzinie hodowli. ale i to nie 
spędza S:1U z powiek jego. 
gospodarzy. 

Jak widać, nie jesteśmy je 
szcze wolni od taki ch dzia­
łaczy, którzy w słowach tyl­
ko aprobuia uchwa ly partii. 
w rzeczywistości za ś nie po­
czytu.ią sobie za obowiązek 

walczyć. nie sZC7edzac swvch 
s:! i trudu, . o wykonanie tych 
uchwał. 

Nie martwią sie 'oni tym, 
że na powierzonym ich pie­
czy odcinku źle realizuje się 
uCBwały partii i rządu . To, 
co z powodzen iem można zro 
bić ~zisia.i. odkładają na ju­
tro i zd'lrza się dość często 
że żywa sprawa tonie w stru 
mieniach jałowej pisaniny. 
Tego rodza.iu filisterska obo I 
jętność i niefrasobliwość ob­
ce są rewolucyjnemu ducho­
wi naszej pa r tii. 

Nie jest i nie może być 
prawdziwym działaczem ten, 
którego nie przenika stale 
wewnętrzna żarliwość. szla­
chetny nieookój twórczy, zdro. 
we uczucie pewnegonieza­
dowolenia z tego, co już zo­
stało osiągnięte, które sta­
nowi najsilniejszy bodziec 
ruchu naprzód i pozwala o­
siągnąć coraz lepsze rezul-

taty. Dlatego też partia żąda 
od swych działaczy, by w 
pracy przejawiali inicjaty­
wę, by umieli twórczo ro.z­
wlązywać każde zadanie. 
Działacza partyjnego winno 

zawsze cechować dąten,ie do do­
konania więcej, niż polecono w. 
tej czy innej uchwale. żado'E! bo­
w iem dyrektywy odgórne. nawet 
najbardziej szczegóiowe, nie mo 
gą uwzględnić wszystkich rr.oill 
wości i rezerw istniejących na 
danym terenie.' Działacz " twór 
czym podejściu do sprawy. wy­
tycżając śro dki, za pomocą któ­

.l'ych ma.ią być realizowane dy­
rektywy partii. dokładnie zasta­
nowi się nad tym . jak maksyma l 
nie wykorzystać zaSOby danego 
terenu dla ogólnego rozwoju go­
spodarki narodowej kraju. Pod­
stawowe kryterium oceny akty­
wisty jego twórczego zalntereso · 
wania się tym. by sprawy z 
Większym powod'Zeniem posuwaly 
się naprzód, stanowi jego umie­
jętność wykorzystywailia rezerw 
dla rozwoju s.il wytwórczych da­
nego rejonu czy obwodu. 

O tym, jak wielkimi moż­
liwościami w tym względzie 
dysponuje każda organiza­
cja, jak wielkie osiągnąć mO 
żna rezultaty, świadczy wie­
le przykładów. Wystarczy 
powołać się na tb, jak prze­
biega buoowa gigantycznych 
obiektów - kujbyszewskiej . 
stalingradzkiej czy irkuckiej 
elektrowni wodnej I in., i1a 
zagospodarowywanie ugorów 
w Kazachstanie, na Ałtaju. 

Nie wsz~zie jedn~k i nie 
zawsze przodujący robotnicy 
spotykają się z należytym 
poparciem. Istnieją fakty, 
które świadczą, że niektórzy 
działacze nie przejawiają . 
twórczej inicjatywy, nie ma­
ją twórczego podejścia do 
pracy, co ujemnie wpływa 
na żywą sprawę, więzi rezer 
wy ukryte w gospodarce so­
cj alistycznej . Wyrazem tego 
jest między innymi to, że 
niektórzy działacze . nie wy­
suwają i nie stawiają no­
WY.Ch . zagadnień zWiąza?ych I 

. z perspektywami rozwoJu ec 

konomiki danego rejonu czy 
obwodu. Wydawać by się 
mogło, że nie ma już takich 
zagadnień, które wymagały 
by nat.ychmiastowego rozwią · 
zania. że nie ma ' już tal,ir.h 
problemów, o których nale­
żałoby poważnie mysleć. 

A cUa czego tak się dzieje? 

NOWINY RZESZOWSKIE 

realizacja tego czy innego 
przedsięwzięcia, nie zaś real 
ne -jego wyniki. Biorąc rzecz 
powierzchownie, wszystko 
jest tam jak gdyby w po­
rządku. I pracują niby to 
dcść dużo, lecz wszystko ro­
bią według utartego szablo­
nu, . nie zastanawiając się 
nad tym, jak realizowane 
przez nich przedSięwzięci" 
wpływają na przebieg spra­
wy, jakle należy zastosować 
formy i metooy, by spotęgo­
wać wpływ wywierany przez 
partię na masy, by osiągnąć 
lepsze wyniki w pracy. 
Zarl1wość w pracy nie da sIę 

pogOdziĆ z tolerow.niem bra­
ków, z kapItUlacją wobec trudno 
ści. Komunista, Jeśli nie jest fi­
listrem postępującym w myśl 

zasady ,;nle mój koń, n'le mój 
wóz", nie ma -prawa obojętni~ 

ustosunkowywać się do braków. 
Nie ma I nie może być tadnego 
usprawiedliwienia dla takiego 
aktywisty, który zamiast ujaw­
niać braki - tchórzliwie je prze 
milcza. NIe ma I nie może być 
takiego zagadnIenIa. dotyczące­

go bytu ludzi pracy lub wadli­
wej działalności danej organlza 
ej i, o Iotóroi'ffi komunista mógr­
by pOWiedZieć: "Mnie to nie do­
tyczy". "To nie moja sprawa". I 

Aktywistę partyjnego, ja­
ko politycznego kierownika 
obchodzi wszystko, powinien 
się on interesować wszyst­
kim, co. wiąże się z realiza­
cją polityki partii, z intere­
sami i potrzebami mas. Ko­
munista nie ustępuje przed 
trudnościami. lecz wytrwale 
je przezwycięża. Dla praw­
dziwego aktywisty partyjne­
go trudności nie mogą być 
źródłem apatii i sceptycyz­
mu, lecz powinny w dwójna 
sób potęgować jego energię, 
wytrwałość i zdecydowanie. 
by za wszelką cenę trudności 
te przezwyciężyć, by się z 
nimi uporać. 

Szczególnie niedopuszczal­
na jest obojętność i opiesza­
łość wobec tego·, co nowe.; ·co· 
wymaga jak największej .u­
wagi i poparcia. Zdolno$ć 
odczuwania tego nowego 5ta .. 
nowi jedną z naj istotniej ­
szych zalet działacza party.;­
nego. Fakty dowodzą, że wła 
śnie dzięki poparciu organi­
zacji partyjnych setki i ty­
siące śmiałych wniosków nO 
watorskich zostają wprowa­
dzone do gospodarki naro­
dowej. Wnioski te torują so­
bie drogę, odrzuca;ąc to , co. 
stare, co stało się hamulcem 
dla naszego rozwoju. 

toczyć fakt, który był sze­
roko omawiany na odbytej 
w listopadzie naradzie w 
sprawie dalsze,go rozwoju u­
prawy bawełny . Pierwsze 
miejsce pod względem wys" 
kości zbiorów ' bawełny w 
ZSRR zajmuje Republika TR 
dżycka. Już w roku 1952 ko.l 
chozy rępubliki osiągnęły w 
tej dziedzinie plony przewi­
dziane na ostatni okres pią­
tej pięciolatki. Cała tajem­
nica sukcesów osiągniętych 
przez pracowników plantac.i: 
bawełny Tadżykistanu pole­
ga na tym, że śmiało wpro­
wadzają oni nowe metody 
uprawy bawełny, że organi­
zac.ia partyjna republiki we 
właściwym czasie dostrzegła, 
właściwie oceniła i w pełni 
poparła przodujący system 
siania bawełny - system 
kwadratowo-gniazdowy ze I 
zmniejszonymi odstępami 

między rżędarni. .Metoda ta 
pozwala . na szerokie zmecha 
nizowanie pracy w polu, na 
gęściejsze obsiewanie upra­
wianego terenu, co. w rezul­
tacie daje większe plony. 

Walkę o to, co nowe, przo­
dujące i postępowe należy 
prowadzić z całą pasją i bez 
kompromisowością. Jeszcze 
nie uwolniliśmy się jednakże 
w pełni od takich działacz)', 
którzy ' w słowach aprobują 
to, co nowe, którzy bynaj­
mniej nie unikają tego, by 
przy okazji pochwalić się o­
siągnięciami przodu.iących ro 
botników, I€j;z w rzeczywi­
stośCi, w życiu codziennym, 
gotowi . są godzić się z tym, 
co stare .. zacofane. '. 

palIce i wygIaszając obszer­
ne prz2mmmeTIla o korzyści 
stosowania nowych metod w 
istocie rzeczy nie poczyty­
wal sobie za obowiązek wtrą 
cić się do walki między no­
watorstwem a obslwrantyz­
mem, sprzyjając w ten spo­
sób konserwatystom. 
Obowiąwk każdego dzia­

łacza polega na tym, by do­
strzegać pędy nowego, po­
pierać je i umożliwiać im sze 
rok i rozwój. O inicjatywie 
dz i ałacza partyjnego oraz o 
tym, czy jest on głębokO za­
interesowany w ulepszeniu 
pracy, decyduje w poważnej 
mierze jego aktywność w 
dziedzinie wykrywania i upo 
wszechnian:a przodujących 
metod, usuwania przeszkód 
piętrzących s i ę na ich dro­
dze. Działacz party,jrllY nie 
może trwać w bezruchu i po 
stę.pO'A-"Ć w myśl uta·rtych for 
muł. Musi być przeniknięty 
duchem twórczym i z pasją 
podążać naprzód. 

"Rzecz polega na tym -
wskazywał W. L Lenin -
by nie poprzestawać na tych 
umiejętnościach, które wyro 
biliśmy w sobie w ciągu lat. 
ubiegłych, lecz na tym, by 
bezwzględnie ki'OCZYĆ na­
przód, bezwzględnie walczyc 
o większewy.niki, przeChodzić 
od zadań łatwiejszych do bar­
dziej trudnych. Bez tego nie 
do pomyślenia jest w ogóle 
żaden postęp, a więc i po­
sten w b\l~.ownictwie socja­
listycznym". 

Te słowa Lenina muszą 
być drogowskazem dla każ­
dego działacza partyjnego. W 
myŚl tych słów należy wy­
chowywać nasze kc:dry, a to 
jest mc:i:li~ .iedynie w warun 
kach śmiałej krytyki i sa­
mokrytyki. Właściwie wy­
chowywc:ć kadry - znaczy 
to uczyć .ie samokrytycznie 
oceniać wyniki własne.i pra­
cy. Sukcesy mają to do sie­
bie, że przyprawiają czasem 
poniektórych działaczy o za-
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wrót głO'wy, skłaniają ich do 
zadowolenia z siebie, do za­
rozumiałości, popisywania 
się swoimi osiągnięciami 1 
przechwalania się . Tacy dzia 
lacze chętnie i dużo prawią 
o osiągnięciach i sukcesach, 
lecz w rzeczywistości nie do­
strzegają istniejących na 
swym terenie rezerw, prze­
jawiają obojęby stosW1ek 
do postępu technicznego, do 
prZOdujących praco'A:i1ików 
produkcji, do nowatorow ~a­
szego p;'zemyslu i roLnIC­
twa. 

Nie bać się trudności, nie 
kapitulować przed nimi -
nie znaczy to nie · widzieć 
ich, nie znaczy zamykać na 
nie oczy. Działacz partyjny, 
który gotów jest przezwycię 
żać wszelk ie trudności , nie 
powinien zarazem p.oddawać 
się nastrojom samozadowo­
lenia z osiąE(niętych sukce­
sów i p<lzwalać sobie na naj 
mnie:isze chociażby odpręże­
nie w pracy. Swą krytyką 
braków wyraża szlachetną 
postawę nieprzejednania wo 
bec nich. Taka postawa jest 
cechą budowniczego-Ieninow 
ca, któremu dro~ie są spra­
wy przyszłoŚ"Ci. 
Najważniejszym środkiem 

wychowania kadr w duchu 
aktywności i wysokiego sto,p 
nia uświadomienia jest sta­
łe i coraz bardziej po.głębia­
jące się studiowanie marksiz 
mu-leninizmu. Wiedza mark 
sistowsko-Ieninowska, która 
zapewn;a hart polityczny na 
szym kadrom, wpływa na 
styl pracy kierownictwa, czy 
ni ją twórczą i· sŁawia na 
wysokośc·i obecnych zadań. 

Działacz partyjny - to po 
lityczny przywódca szero­
kich mas ludzi pracy, który 
mobilizuje je pod względem 
ideowym i politycznym do 
walki o wykonanie giganty­
cznych zadań budownictwa 
ko munistycznego. Do tego 
zaś, by stać na wysoko.ści 
zadania, musi on nieustan­
nie rozwijać w sobie poczu­
cie wewnętrz·ilE"; ·troski i szla­
chetnego niepokoju o powie­
rzoną mu sprawę, musł roz~ 
wijać w sobie twórczą inj­
cjatywę, być w najwyższym 
stopniu wymagającym wo­
bec siebie i innych, nieza­
chvirian~e i z pasją dążyć na-
przód. L. SLEPOW 

• 

1500-<lsobowa delegacja 
mlQdzlety FrancjI na V 
$wlatowy Festiwal Mło­
dzieży I Studentów w 
Warszawie jest jut go-

towa do wyjazdu. 
Szczególnie staraollnie 
przygoto\\fana żostała 

delegacj a kul turalna. 

lila ~djęciu: T"aureat.ka l<onkursu muzykI klasycznej Rey­
monde Manfredi hędzie grała w Warszawie. Fot. - CAF 

Nierzadkb dlatego, że praca 
poniektórych dzi ałaczy pc­
kryła się pleśnią obojętności. 
Największą' troskę takich 
działaczy stanowi formalna Można dla przykladu przy 

Nie martwi ich to, że w 
danym, powiedzmy, przedsię 
biorstwie czy ko.łchozie sto­
suje się rneto <;I y przodujące 
obok metod przestarzałych , 
że ta lub inna inicjatywa IiO 
watora nie. jest w należy­
tym stopniu rozpowszechnio 
na. ~a niedawnym plenum 
KC Komunistycznej Partii 
Uzbekistanu ' słusZlnie skry­
tykowano ministra rolnictwa 
te,i repupljkl, tqw. Mucha­
medzanowa. . Nie· reagował 
on na to, że przodujące me­
tody uprawy bawełny nie by 
ły na terenie republiki w na 
leżytym stopniU upowszech­
niane. Liczni pracownicy od­
powiedzia.lni za rozwó j nc­
watorstwa sprzeciwiali się 
wprowadzeniu kwadratowo­
gniazdowego systemu siania 
bawełny z zastoso.waniem 
mniejszych odstepów miedZY ' \ 
rzędami. tow. Muchamedża-now zaś patrzył na to przez ~ ____________________________________________________ ~ 
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Piękna Tlas~a Po/ska cala 

łł' ·qórq" qórq' ~ilq bracie • • 
L

udźmi, którzy naj silniej 
odczuwają piękr.o przy­
rody ojczystej i czar pa 

miątek historycznych zaklE:­
tych w drewno, kamień czy 
cegłę, są poeci, malarze i -' 
turysci. Oni to zapamiętale 
tropią każdą szczeLnę skal­
ną, żleb piarżysty i chmury 
bodące turnię, aby nasycić I 
oczy niepowtarzalnym wido­
kiEm. Oni malują' żywymi , 

jak sama natura bJrwami, 
zmienny koloryt morza, OlI I 
chwytClją na płótno zachody 
i wschody słońca, on; opisu­
ją w swych strofach noce 
księżycowe i gorącE' połud­
nia zno.inego lata. Oni - poe 
ci, malarze i turyści przeży­
wają głęboko każde zetknię­
cie się z ruinami śrerhiowie­
cznego zamczyska, k(lntemp· 
lują cegły gotyku strzelające 
go w błE:bit łukami, r0zjaśnl<i 
ją twarz na widok modrze­
wiowych ścian renesansowE' 
go spichlerza. 

Nie każdy jest podą, nie 
każdemu dano być mala­
rzem. Ale turystą - nl'lŻC 
zostać każdy; każdy, który 
chce rx;znać jak na.ilepie) 
swój kraj , każdy, kto m" 
zdrowe nogi. kto ' ma rower, 
kajak, narty i peW:lą dbzę 
zapału. Nie ma takiej pory 
roku, ani tak złe.i p0gody, a­
żeby moglo mu to przeszko· 
dzić w uprawianiu turystyki. 

A cóż dopiero kieoy nastaje dzące od razu na usta słowa 
lato! dawno zasłyszanej piosenki 

L ato - to przede wszyst- Są gniazda kamienne zam-
kim sezon dla wszelkie- ków, rożsiaołych wzdłuż hi-

go rodzaju wodniaków. Tych. storycznych szlaków, niegdyś 
co w zawody z rybami uga- tętniących życiem, a dziś od-
niają się kajakami po rze- wiedzanych przez z rzadka 
kach i j~ziorach, którzy za tylko zjawiających &ię tam 
przykładem czajek, czapli i turystów. 
innego ptactwa wodnego, p<' S' ą i miasta pełne gwaru I 
trolują po nabrzeżnych slto- współczesnego życia , 
wiach i szuwarach; i tych, chowające jak ską-
co leniwie wylegują się na p:ec w zanadrzu ni" 
piaszczystym wybrzeżu, za- dla każdego dostrzegal-
nurzając od czasu do czas!.! ne klejnoty: tu jaki' szczą-
w chłodnej wodzie swoje 0- I . t~k muru. tam dobrY'" zacho 
palone ciała. Lato - a właś· wany pałac, odbilC:owana 
ciwie to każda niemal pora I świątynia, nowoczesny szlaK 
roku - jest rajem dla ryba- komunikacyjny, obrzeZony 
ków, którzy z niezmąconym pięknymi domami. To ten (lO 

5pokojem tkwią godzinami w wy, nie SpopulllrYZDwrcny je­
bezruchu przy wędce. aby, szcze 11 nas kierunEk tury,ty 
nic nie złowiwszy, następne- ki mie.i~kie.i (z wyjątkiem sto 
go ranka rozpocząć tak 50' licy i kilku zabyt~~owych 
mo swój dzień "pracowity". miast) . Bo kto .ieź'hi dziś 
Och, ci rybacy! Mogliby 10- zwiedzać taki np. Zamo.~ć 
wić tak nawet zimą - w czy Sandomierz, nie mówiąc 
przerębli! już o Przemyślu cz,; Bieczu, 

Ale nie tylko wodniacy jeśli nie ma po temu specjal 
mają w lec 'e prawo do upra nej okazji? 
wiania turystyki. Bo w na- I Piękna nasza Polska cala 
szym kraju istnieją nie tyl- - jak mawiał i pisal Win-
ko błękitne oka kaszubkich centy Pol, rozmiłowany w 
jezior i suwalsko - mazur- swojej ojczyźnie. Bo piękne 
ski ch wód, rozlanych wśród są i majestatyczne potężne 
zielonego krajobrazu, }ak pl~ Tatry I dzikie, w niektórych 
my atramentu. Istnieją nie zwłasżcza połudr.iowych 
tylko nurty i brzegi rzek, gra swych częściach Karpaty, ! 
ją nie tylko fale morza. Są ucywilizowane przez człow:~' 
przecież jeszcze góry - I la- ka Sudety. A kto chce rozko 
sy, i łąki kwieciste, przywo- szy użyć bliżej, lub w bar· 

dziej kameralnych \",ymia­
rach, ma Góry Swiętokrzys­
kie - co prawda trudniej da 
s~ępne na skutek złych połą­
czeń kolejowych i PKS-o 
wych - oniz cud przyrody: 
Pieniny. Nleje<lnemu już za­
granicznemu w).'dze turysty­
cznemu wyrwało się spara­
frazowane powiedzenie Na­
poleona, że polożyłby Pieni­
ny na dłoni i przeniósł du 
swego kraju! 

A czy kto wie, że są w Pol­
sce... pustynie? Prawdziwe, 
wprawdzie bez wielbłądów, 
ale za to z mirażam:, pusty­
nie, gdzie przy sprzyjających 
okolicznościach można zoba­
czyć jakieś nie istniej<;ce, ale 
uncszące się w powietrzu 
zamki, miasta, ogrody. Jest 
to pustyn:a Błędowska, nie­
daleko Krakowa. i wydmy 
nadmo.rskie w Łebie i - pia 
szczyste, "stepowiejące" (jak 
wyrażają się przyrodnicy) te 
reny koło Dęblina nad Wi­
słą. To jedne z tych "dzi­
wów" i .,cudów", o których \ 
Pol dlate5(o tylko n ie y.'spom 
n:ał, że u5zł~' .iakoś jego poe­
tyckiej uwadze! 

A inne cuda. o których pi­
sali poeci i powieściopl· 

sarze? Wiec Białowieskicll 
puszcz przepastne krainy, i 
tych mniej sławnych ale 
niemniej c iekawych, ja·k Pu­
S1iCla Piska, Tucholska lub 

Kampinowska, czy lasy Choj 
nowskie. A owe mo.drzewio­
we rezerwaty pod Kielcami, 
którymi zachwycał się Źe­
romski, a owe mazowieckie 
wioseczki. tak chwalone czte 
ry w;eki temu przez imć Mi­
kołaja Rejp. i bodaj od Jego 
czasów mało co ocirr.ienione, 
z pożytkiem dla turystyki sa 
mej chyba! A owe już now'J­
CZ~3ne. asfaltowe · i smcłow­
cowe szosy, przecinaj ące co­
raz gęściej nasz kroj błysz­
czącą pajęczyną, gW0li zado 
wolenia automobilistów i cy­
klistów. A te poczciwe rzecz 
ne łaby, terkocące jak star,)" 
młyn i rozwożące pasażerów 
po wielkich szlakach słcd· 
k :ch wód naszego kraju? 
Czegoż chcesz więcej, turys· 
tyczna duszo? 

Bierz więc przyjacielu nogi 
za pas i maszeruj, zimą narty 
przypinaj do butów, uderzaj 
wioslami o ścieżki mokrych 
dróg - jak Parys Kochanow 
skiego - naciska.i r<jczo ,,:;>­
dały i zapuszczaj starter s:1-
nika! Spiesz w góry, w lasy 
i na jeziora, nad morski 
brzeg i na piaszczyste wyd· 
my. O każdej porze roku, nie 
bacząc na pogodę, podziwia'; 
piękno przyrody i m;a~t 
wznoszonych ręką ludzką -
bowiem wszędzie, miiy bi-a­
cie. tam swo.boda czeka na 
cię! 

A. CZERMIŃSKI 
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Wpisy 
do Zaocznego Technikum 

wRzeSłOWIe 

Takie flagi nie zdobią miasta 
Pod koniec ubiegłego mie­

siąca ~ z oka:i:ji l'rzyjaz-du 
Bułgarów na międzynarodo­
wy mecz piłkarski - ul. O­
brońców StalJne;radu i po­
przedzający ją duży skwer 

Na innych zaś urwane wiszą 
w połowie, jakby wyrażające 
I'liemą prośbę, aby je zdjąć. 

Jedziemy na Ziemie Zachądnie 
trwać bądą od 15 bm. 

do 15 sierpnia 
Kierownictwo Wydziału 

'Zaocznego Szkołenia Zawo­
dowego (11) w Rzeszowie za­
wiadamia, że wpisy do Zaocz 
Jlego Technikum na nowy 
rok ezkolny rozpoczy·na.la sle 
w dniu 15 lipca br. I kwai. 
będą do 15 sierpnia br. 
PrZY.J ęc!a doko!n'wane bę­

dą na wydziały, obróbki skra 
waniem (na semestry I. II. 
nI. v I VI). llro~,,1<:c.li n:uzę­
dzi (na semestr n. urz:łdzp" 
elektryczn~'ch w l'l" .... myśle 
(na semestr In, V I VI). 

Warunki przyjęcia na SI'­

mestr I: 'lkończenie 16 lat 
tycia, 7 kla~ow!'j szkoły pod 
stawowe,i, skierowanie 't. za­
kładu pracy I praca zgodna l 

kierunklp-m naukI. Na· se­
mestr II - ukończenie R 
klas, skiel'!lwanip- na szkole­
nie ł J)raca z~odna z kierun­
kiem stuniÓw. Na sp..,~sł,r 
Dl - ukończenie szkoly 7.3-

wodowe.j lub II k'a~. 1 rolt 
praktyki. skiel'owa"le I p .. a­
Ct!. zl!'odna z kierunkiem st·u­
dl ów. 

W dniach od 14 no 211 cier­
Jlnia br. nrowlldzon" beda 
beZJIłatne zajecia l'IrzYlloto_ 
wawcze do egzaminów w,tcP 
nych. Nauka w szkole trwa. 
5 lat. Absolwenci otrzymują 

·tytuł tf'!chnika. Bliżs1:ych in· 
formacji Ild.zip-Ia ~p-kretar;at 
8zkoły przY 1!.1. Hnffmanowej 
nr 5 w Rzeszowie. 

koło Zamku w Rzeszo-
wie zamieniły się w las 
biał:vch masztów, na któ­
rych pOwiewały lia wietrze 
różne flagI. Od tego czasu 
mił1 c 'v bli~ko trzv tygodnie. 
I 'ak iest rlziś? Niestety. ZI'! 

smutkiem ~tw'erdzamy, że ci 
którzy onstarali s'e na iaki.ś 
czas 111!lll!'ksl':vĆ ten odcinek 
rnia::;ta . ~ar>rl,..,niel i o6Ź1lej 
USllł1ar maszt". ktr,re n",r! 
wP!vwfm ost'ltnich kilku 
burz b'lrrlzo nie"'ezn:ecznie 
si .. "o~h,, 1'ł". IZrnżac c:alko­
witvm zawaleniem. a kolor 
czerwony flae 7.mi~nil ~je IUI 

rdł-<lwy . a niebieski zn ;kl zu­
pełniĘ . ·Jeden m'lszt ~to: ou­
~fv . widocznie ostat"!,, wi": 
chura porwala gdzieś flag\'l. 

W dolinie OS" 
odkryto rmenlarzysko 

sprzed 3 tys. hit 
W czasie bUd",wy wału w de­

IJnle Osy .na odcinku Mokre -
Zakurtewo rObotnicy wydoby­
wający piasek ze wZłóru w Par­
skach natratiU na gr"'b slerzyo­
',owy zaWierający urny z !'lro­
cham: ludzkimi. Wskutek nie­
ostro ·żności znalMIska te uległy I 
częściowemu zniszczeniu. 

Kierownictwo pudowy w!iłu 

powiadomiło Muzeum w Gru­
dziądzu o wykol'lalisku: Pr.yby­
lemu na miejsce wykopaliska 
kierownikowi Muzeum Józefowi 
Błachnio udało si~ wydoby~ z 

Nowy Rzeszów ziemi Itllka urn. liczne s.koru!,y 
popielnic oraz agrafę I sprząe~-

Na zdjęciu: Fragment no- ( kę. brązu . Jak'wynika ~ prze-

( 
prowadzc>nych badań, prz~dmlo-

wego osiedla mlfszkaniuwe ty te pOChodzą z młodsze,,, 

!lkl~go I Obrońców Stalin- tysiące lat. 

Wskazane byłoby, teby 
ezynnlki, kt6re ",ostarały się 
o te mąszty,jak naj prędzej 
je usunęły. (i) 

Droga RedakCjo I 
1"osiadam radioodbiornik. 

Opłatę ta niego uiszczam sy­
$tematycz1'i.ie. Za.dny<:h zaleg_ 
głe.śei nie mam. Dnia 30 
ezerwcd br. przyszedł do 
m?tie d.e I!l9mu poborca ce­
lem dokl9nania zaj~cia radia 
za nieviszczl9,uJ, opłatę. Zdzi­
wiony tym udałem 3ię na po 
e1:t~ celem wy.iaśnienia 5pro.­
wy i tu '1l;."atal0 si~, że jestem 
dłużnikiem za opłaty radiofo 
niczne. N'l moje wyjaśnienia 
urzędniczka w sposób bardzo 
niegrzeczny poinformowała 
mni~, że to pomyłka. 

Podobne wezwania otrzy­
mują 11.a1.lJet i ci, ~t6rzy uiści 
!i opłaty nawet za cały rbk. 

W imitmiu tuch wszystkich 
abonentów, których nrLraźono 
na strute czas1f t w,!statvionn 
pod pręgierz nieuprzejmej ob 
~lugi pocztowej oraz tych, 
kt6rych ~oda dzień spotkać 
mOŻe to sa.mo zwracamy siC; 
do l"ow;.atoweg(') Zarządu Łq 
czności w Łańcucie, aby przy 
pemniala swoim prac(')wni­
kom (') sumip.nnym wykony­
waniu swojtj pracy i o ... 
uprujmośd. 

Stokłosa 

--- 110 IIIubll? 
25 VI br. została znale-

ziona t~czka sk6rzana na 

terenie Osiedla. Po odbi6r I 
t~ki właścioiel winie!! si,,: 
zgłosić do Kómisariatu MO 

go w rejonie ulic: Dąbrow- \ okresu brązu i llczą około trzy 

gradu. ___ ~~ Ze .portu 

W ostatnich tygodniach 
wzrosło zaintEresowanie wa­
runkami gospodarowania na 
Ziemiach Odzyskanych wśród 
chłop6w naszego wojewódz­
twa. 

W miEsiącu czerwcu pOnad 
240 chłopów rzeszowskich 
zwiedziło gospodarstwa w 
wojewódz,twach wrocławskim 
i sZ~ZEcińsklm. Uzyskali oni 
z powiatowych zarządów rol­
nictwa bilety na bEzpłatne 
pr::E.iazdy oraz fundusze na 
pokrycie wydatków związa­
nych z podróżą. 

Z listów jakie piszą oni dl) 
swoich krewnych oraz do pr~ 
zydiów rad narodowych do­
wiadujEmy się jak żyją osaG 
nicy na nowych gospodar­
stwach. O wrażeniach jaki~ 
odnoszą zwiedzaj ący c;wiad­
czy m. in. wypowiedź 13-oso 
bowej grupy z powiatu mie­
leckiego, która w dniach 15 
- 18 ub. m . zwiedziła g()S­
pJdarstwa w wojew6dztwle 
szczecińskim. 

, "Nie zważając na różnego 
rodzaju plotki rozpo'Nszecb­
nłane na temat Ziem Zachod 
nich pojechaliśmy, by nao- · 
cznll' przekonać się jakie 
możliwości istnieją dla przy­
jęcia nowych .o!adnlków w 
woj. S'Zczecińs1!:łm. To 00 zo­
ba.czyllśmy jJr'l:erosło wszel­
kie nasze oczekiwania. W 
woj. szczecińskim przygoto­
wano dla gospodarzy IndY-1 
wldualnych I członków spół­
dzltlni produkcyjnych wspa­
niale urządzone za.grody. wY­
remontowano wiele ładnych 
mIeszkali pracowrucz-yr.h w 
PGR, nadleśnictwach l tar­
takach". 

W samym wojew.ództwie 
s1Xzecińskim jest w chwi!1 
obecnej ponad 320 zag1'6d 

chłopskich, spółdzielczych : I 
indywidualnych, 1'19nad 1000 
miE.s~ań pracowniczych w 
PGR-ach dlą rodzin i dla 
osób samotnych , 50 ()Sad dl", 
pracownik6w leśnych i tar­
tacznych. Z tych możliwośc: 
korzystają mało-rolnl chłop: 
i młodzież wiejska. W są­
mym tylko miesiącu czerwcu 
br, przesi.edUłó się i'1a Ziemi.; 
Zachodnie 134 rodziny z na- I 
szego województwa. 

i 200 zł za, przYstq,płenie dl) 
praey. Peną.dt<l otrzymałem 
l\eputat węglcwY 1 zbożowY; 

Opieka, na.d. o~ędleńcami 
jest bardzo dobra. tcltei &pe­
Iuję do ~f.~7:ka.iiców pow;a­
tu przeworsk.!€$e, apy WJ'­
jeidźali nl!- Zie1'l1ie Zaehod­
nie, gdcle e-zek-.1ą na mcb 
nowa gospt:!da.rstwa. i uró­
w;ajlłą. zieft1!'-". 

Pe<!l.ebnej ~e:śei jest list ob, 
Pi!'ltl'a Mosiąd.u z Hl,Jsowa 
pow. ł..ańcut ząmiesz..l{alego 
w woj. gd~11skim i wie;u in­
nych ctJo~w. k;tól'ZY wyraża 
ją w tel", ~l'Io~<f,b ?wo.ią wdzię­
CŻl'IOŚ~ l'ań~wu, kt6·re 1'0-

m.ogl-o im .".,prawić wax Ul'lk i 
bytowe. 

(j-en) 

M. in. Leon Balaw€nder z 
pow. PrzEworsk przesiedlił 
się do l.j(pviatu P.r.-sL,~l w \Tl')~. 

olsztyńskim . Po~iada M I'ię­
kne, mwcowane zabudowania 
1Zos·oo~_ ~l'::J~je . P:tzed dc~ 

mEm Z:'1ajduje się sad owo­
cowy i 2 hektarowe pa.. 
stwisk'o. Po przyjeździe na 
mIEJSC!: otrzymał on 450 zl 
zapomogi, 5 m owsa na za­
siew, 2 m pszenicy jarej i 
600 zł na zakup nawczÓ'I:'/. 
Na zakup drob1;'.rgo inwenta­
r7.a "~rz:vmal 3.000 zł. W tej 
chwili hoduie 0'1 2 krowy, 
konia, 2 śwInie i dr6b. 

l~afUndU$Z ~UK I 

Również 'dobrze żyją osad­
nicy w państwowych gospo­
darstwach rolnych. Oto co 
dowiaduje<my się z listu ob 
Tadeusza Szyszka, który o­
siedlił się w PGR Grodzisz­
cze. 

"Pracujll jako robotnik sta 
ły w charakterze furmana. 
Zarobki moje wynosq około 
1000 zł, żona zaś pracnje w 
brygadzie ))OInd . RrablaJ"c 
tak samo jak ja. . 

W ))Oczątkach l'a6l1two 
I'rzyszło nam z wYdatn" po­
moc~. Dost,Hmy u.liczkę 
na· n .kup krewy 2.7011 
zł, na zakup drobnego Inwen 
tarza 300 zł, benwrotną za­
pomogę w wysokości 400 zł -

N. budowę MDK wplaci­
ł}' naatępu,j~ szkoły pod­
.tawowe: w Bierówce koło 
Jaał& - 2ft zł, w Rzepienni­
ku BiskupU.n _ 80 zł, w Sle­
rakośca,ch - 90 ;1, W Rado­
.zyc~~ - 50· ~l, w Pantalo­
wlc~b - łO zł. w SZkolnych 
Cbałupkach - 110 zł, w Glo­
łOWCu - 40 1IIł, w KIltach -
{O zł, w Bratltowlcach - 300 
zł, nr l w Kolbuszowle -
190 zł, w Swlęoanael:L - 84 
zł, DoPl H~eerZa. w Prze­
myślu - Z6 zł .. Sp(lśr~d za­
kładów pracy wpła~iły: Re­
jon Lasów Paflstwowych w 
Prtemyśhl - 133 zł, Wydz. 
Oświa.ty Prez, ~PRN w Miel­
cu - 65 zł 90 gr, Prez. GRN 
w Hermanowlcaeh 160 
d, Oddz, KtilturY Prez. PRN 
w Dęblcy - 78 zł 40 gr, 
Wydz. Ośw. Prez. :t'!l.N w 
,Jarosławiu - 69 zł, Prd:. 
MJtN w Kat\czudze - 1133 

( I 

( 
( 

Poklos~e I rzutu rozgrywek ligi wojewódzkiej 

zł, Prez. Grom. RN w Łęt.cw­
ni - lin zł. Wydz. ośw. 
Prt7!. PR.N . w Kolbusmwej 
- 60 zł, Woj. Zakł. UbeZ'!'l. 
SJl6ł. We3ew. Rady Zw. Zaw. 
w RZf'Szo"ie - 53 zł, Centr. 
Band!. Przem. P&l'ier. w 
RzeszowIe - 109 zł, "MotGz­
by'" 'W Rftl!zowłe - 46 zł 60 
V. Wy!!,;. Zdrowia Prez . 

Środa 

13 
lipca 

KZESZOW 
Dytur n",cny: Apteka sp'llecz­

na nr 81 Plac Stalina 18 
Pogotowie Ratunkowe: ul. O­
brońc6w Stalingradu 29. 
tel. 09 

~ trd pożarn:.: ul. Mickiewicza 
10. tel. 

Kina 
APOLLO (ul. w Rlbnera): 

Niebezpieczne ścieżki · 
godz. 16, 18 I 20 

PRZODOWNIK (PstrowsKleJllol: 
U~ok szatana - godz. 17 i 19 

WDK (ul. O:~rzei 7) Lut 
szczęścia - godz. 11 I 19. 

t,AJIICUT 

ZNICZ - Znak życia 
,,'V~ sra: repertu8 r 1<1 n podaJe­
my w, InfonnacJI cwr 

Muzea 
MunUM OKRl!;GOWE WRZE 

eZOWIE: ul 3 Mila 18 -
elvnne od Eodz. 16-15 

a.ruZEUM W t.A~Ct1CIE-
czynne od godz. 10-15 

Teatr 
PA'fIISTWOWY TEATR ZIEMI 

RZESZOWSKIE,)' _ nie czynny 

Radio 
Program I - na fali 1322 m 
Pr~gram dnia 6.55 15.25 . Wla­

do~ścj 5.05 6.00 7.00 7.40 12.04 
16.00 20 .00 23.00. 

5.10 Poranne rozmaitości rol­
nicze 5.30 Muzyka rozrywkowa 
5.48 Gimnastyka 6.15 Stvlizowa-

( 

(. 

( 

( 

( 
( 

.:....~~łl 

na muzyka ludowa 6.33 Kalen­
darz radiowy 6.45 Gimnastyka 
7.15 Koncert orko rozgł. · wroc­
lawskiej 7.45 Duet tort.!pia­
nowy 8.00 Koncert orko rozgl. 
łódZkiej 8.30 ., Koguciki!' słuch. 
dla dz ieci 9.00 Muzyka dla 
wszystkich 9.40 Mu.zyka symfo­
niczna 10.20 Muzyka rożryw­
kcwa 10.50 Skrzynka ogólna PR. 
11.00 Schubert: Sonata na wio­
lonczelę i fortepian 11 .30 Mu­
z"ka I aktualności 12.10 Prze­
gląd prasy stoleczneJ 12.15 Me­
lodie ludowe 12.50 Audycja !lla 
wsi 13.00 Przerwa 15.30 Błękit­
na sztafeta 16.05 Ze ~piewni­
k6w Monlu!zkl 16.10 Koncert 
17.110 Pogadanka oświatowa 
17.15 Uczmy się piosenek l'Ia 
Swlatowy Festiwal MloMleźy 
17.30 Muzyka dawna 18.00 Mu­
zyka ludowa 18.20 "Sioltra z 
Wisiy" fragm. pow. H. Sogu­
!;zewskie.l 18.50 Koncert ·-tyczeń 
20 .25 AUdycja dla wsi 20.40 
Slowniczek muzyczny 21.10 
Koncert ehoplnowskl 21.40 
AUdyc1a literacka 22.00 Muzyka 
ta .eczna. 

Prorram n - na faJ! W III 

Program dnia 5.30 13 .05 . Wia­
domości 6.00 7.00 7.40 14.00 18.15 
21.30 23.50. 

Od godz, 5.37 do 7.45 trllJU­
misja pr. I 7.45 Przerwa 13.10 
Muzyka rozrywkowa .14 .10 
,,9 Ilsto"ada" fragm. pow. B. 
Kellermana 14.30 Koncert ....,11-
stów 13.25 Popularna muzyka 
symfoniczna 15.50 ·Felieton aktu 
alny na tematy mlędzyn·arodo~ 
we 16.00 Koncert solistów 18.30 
Muzyka rozrywkowa 17.00 
Z ~ycia Związku Radzleckie~o 
17.30 Na warszawskiej fali 17.M 
Ze sportu 18.00 Muzyka 18.20 
Utwoty Meńdelssohna 18.~0 
Radiowy poradnik językowy 
U.OO Muzyka I aktualnOŚci 18.25 
O ksiątce J. 1. KraszewskJell!0 
"Strzemieilczyk" 19.45 Koncert 
estradowy 20.45 Report. literac­
ki 21.00 Muzyka t,aneczna 21.50 
Kronika sportowa 23.38 Muzy­
ka na dobranoc. 

Dopiero tr~y miesi_ce trwaJII 
Imprnv lekkoatletyczn.e a jut 
12 nowych rekord"'w nu~ego 
wojewóc:tztwa ustanowilt lek.ko­
atlecI. w przeciagu tak krótlcle­
~o CZ'asu jeszcze nigdv . nie za­
notowańo tak dutej lIo'cI rek!'>r­
dOwych wyników. Jest to praw­
dziwy deszcz r"'kordów. który 
będąc · jak gdyby w zmowie 
Idzie w parze z tellor<X2ną po­
gOftą . bynajmniej nle sprzyja­
jłjcl\ 'No uzyskiwaniu jeszMe do­
skon.·lszych rezultat6w.-

Na listę nowych ·rekordzlstów 
- ."nlorów wpisali ~Ię: Frań­
czak .- 1-00,200 I skok · w dal, I 
Panek - rzut . oszczepem, Obu-I 
cho.wI CI!. - sko·k WZwyt., . ozta!et.,· 
SI.n MIelec 4 x 100 l 4 x 400 m, 
Dłjbkowlka .- . rzut d~'ti k\em I 
Kozik - I'lchnię~ie kułl. Wśród I 

N a zdjęciu: R~· 
k01'dzistc, woj~ 
wódttWd w sko 

ku wzwvi 
Obuchowicz 

.sta~ (~ielęc) · I 

Foto. Gwóźd~ 

Juniorów rekordy mtanowlll I 
ą~,111lIla w nu!,le Inłotem, Oąb· 
kewska w rzucie dY9kiem I i 
utałet. Stall Mielec .4x100 m. , 
(DlIbkowaka jest juniorką więc I 
rekg,rd MoJkówny mylnie poda­
Usmy w "Nowinach Sporto­
Wych". NOWll rekordzistką ju­
niorek Jelt więc Dl\bkOwska eo 
ninlejKym prostujemy) . 1 co 
watnle)!ze, że jeszcze 2 ty«od­
nie temu o 7 rekordach nIe 
bylo mowy W przeciągu 2 ko­
lejnych "niedziel lekkoatletycz­
nych" aż 7 ~tarych wyników 
rekordowych skońezyło swój 
~ywot. Czterem odebrali ,.ży­
cie· .talowcy w SI.alinogrodzie 
na mlstrZOiStwach fJWego zrze­
szenia, a trzy poprawiła para 
D~bko~ka ..,... . Kozik w Mielcu 
nil pierw8zych zawodach druży­
nowych ligi wojewódZkiej. 

Jak już zaznaczyliśmy pierw­
n:y rzut rozgrywek Ii~owych za­
kończyl &II; niespodziewanym 
zwycięstwem zespolu Sparty. 
kt6ry wyprz@Mlł 11 punktami 
,we,o naJIlrotniejSZ8lo rywala 
Stil n or"z 61 puńKtaml fawo­
ryta mistrzostw Stal I . 
Podaumowuj~c pl~ ... y start 

nlllllP:ych drużyn lekkoatletyez­
nyc!h trzeba atwierckić, że po­
ziom znaeznle się poc1n16sl, cO 
Świadczy o dObrej prllcy sekcji 
w terenie. Z zawod6w mielec­
kich wyjeżdŻAliśmy ~ udowole~ 
niem ehooJaż były (One blisko 2 
.!!'odzlny op6mlone. A powodem 
te.!!'o było zbyt późne zlIlosze­
nie drużyn. To ~iętrzylo trud-

nOŚcl organlzator6w I komisji 
sę(z1ew!k1eJ, którzy m6wIl\c 
szczerze wywiązali się pótnlej 
ze swoich obowlą~k6w b. dob­

. rże, o czym najlep.lej świad-
czyć może sprawność w prze­
pmwac\zeniu zawo.d6w, atmo­
sfera tam panująca oraz same 
wynikI uzyskane przez I .. kko­
atletów. 

A oto wyniki technIczne I 
rzutu drużynOWyCh rozgrywek 
ligi woJewódzkIeJ: 

KOBIETY 
100 m l) Truch·an LZS - 13,3, 

2) Gladzlk Sparta - 13,9,) Ar­
matys Sparta - 14,0, 400 111 .,- 1) 
Szmuc Sparta - 1,03,8. 2) Ku­
rzawa LZS - 1.06,0, 3) Makoś 
Stal I - 1.06,1. 80 m p. pl. 
I) Krogulecka L~S - 1ł,5, 2) 

Jamrozek Sparta - 15,9, 3) Ma­
koś - 160U. SzlAfela <xIOO m 
_ I) LZS· - 55,;; , <:) Soana -
56,0, 3) Stal II. Skok W dal -
1) Merchut LZS - 4,62, 2) Gła­
dzL'< - 4,54, 3) Krogulecka -
4,S4. Skok wzwy! - l) Jamrczek 
- 138, 2) Wrońska Górnik - 1211, 
3) Morawska Sparta - 124. Kula 

1) Dąbkowska Stal II - 10,29. 
2) Porębna Sparta - 10,15, 
3) Mo.jek Stal I - 9,9,39. Dysk 
- 1) Dąbkowska - 38,78 (nowy 
rekord województwa seniorek I 
Juniorek), 2) Mojek - 38,66, 
3) Fli~ Sparta - 30,94. Oszczep 
- l) Porębna - 32,42, l) Mojek 
- 30,36, 3) K rogulecka - 25,30 , 

MFZCZYZNI 
100 m - l) Z6łkiev.'lcz Stal I 

- 11,0, 2) Peterkowski Stal I -
11,1 , 3) Jost Sparta - 11,6. 200 m 
- 1) Dąbrowski Stal I - 24,1, 
2) Jakubowski LZS - 24,6, J) 
Zadworański Stal II - 24,9. 
400 m - l) Dąbrowski - 54,8, 
2) Borcz Sparta - 56 ,1, 3) Gar­
bacik Górnik - M,4 . 800 m 
l) Zyzlńskl Sparta - 2,06,0, 2~ 
Borcz - 2,07,0, 3) Popek Stal II 
- 2,1)8,0. 

1500 m - l) Betlejewski Stal II 
- 4,23,4, J~ Popek - 4,29,8, 3) 
Boklak SPlłrta - 4,49,8, 5000 m 
- 1) Wala Stal II - 16,17,0, 
21 Skiba Sparta - 17,S3,4. 3) La­
sek Stal I - 18,17,2. 110 m p. pl. 
- 1) Rut Stal II - 17,4, 2) Lichy 
Stal I - 18,0, 3) Pliwka St-al II 
- 21,0. 200 m p, pl. - l) LIchy 
- 28,1, 2) Surowiec Stal I -
29,0, 3) PllJWka - 29,2, Sztafeta 

4 x 100 m-l) Stal I - 46,8, 2) 
Sparta ....: .7 ,9, 3) . LZS - 48,4 
(sztafety Stall n I Górnika zo­
stały zdyskwal!fikowane). Szia­
feta 4 x 400 m-l) Górnik -
3,53,5, 2) Stal n - 3,54.8, 3) Stal M'JłN w R~!I""wle ..,.,. 2030 zł, 
I - 4,01,4. Skok w dąl - 1) Sl- Państw. Szk. Płdegn. w PiU nI ak Sparta - 6,39, 2) Obueho-

myglu - 181 zł, ~O gr. wicz Stal I - 8,22 , 3) ,Jakubow-
ski LZS - 5,92. Skok wzwyt -
l) Hal&ckl LZS - 178, 2) Obu-
chowlcz - 171, 3) Siniak - 171. O~łoszenia drobne TrÓjskok - l) Siniak - 13.41, 2) 
Pate-r Górnik - 12,59, I) Panek , . -
LZS - 12,64. Kula - 1) KozIk 

Sprzedaż LZS - 13,23, (nowy r".kord wo-
jewództwa). 2) Kojder Sparta - -12,31, 3) Cwa:;l1ń~ki Stal n -

PILNIE $przedam radfood-11,91, n"sk - l) Kozik - 42,83, 
2) Cienlawa G6rnik - 39,74, bloI'l'l.lk I klasy .,tlią.ł<>ruś 53" 
3) LUbojańskl Stal n - 34,82. oraz maszynę do prani!!.. Wia Oszczep - l) Pa.nek - ~8 , 2e, 

domość: uJ. HGffntanowej 1. 2) Rybak LZS - 48,n, J) Lichy 
- 4B,40. (k.) Szkóła TPD. . G-122 

Pracownicy poszukiwani 

GtO\V"JEGO HSIĘ:GOWEGO I'05ZUk>UJą Ta.rne!meskle Za-
kłll'fły CeramIki Budowlanej w ChmIelowi" pGw. T8!'nGbrzeg. 
Stanowisko do objęcia od zaraz. Wynagtadzenie WI III K. 
plus premia finansowa, mieszk8nle ZII!')ewnlone. f-257 , 
KONT·ROLERA TECHNICZNEGO, MAGAZYNIERÓW i 
KWALIFIKOWANE siły służby handlowej, prz;yjmie natych-
miast CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU SKÓRZANE-
GO BIURO WOJEWÓDZKIE w RZESZOWIE, ul. Projekto-
,,,ana (boczna Krakowska). Warunki }!Ilaey 1 pracy do omó-
wienia w SekcjI Kadr, K-272 

SPÓŁDZIELNIA P RACY 
SPEDYCY JNO·PRZEŁADU NI(OWA 

w Nowym Sączu ul. Jagi~Uof!skll 40 a 

zawiadamia, że biura PUNKTU za i wyładowczego 

w RZESZOWIE ZGst.ały przeniesione z ul. Juliaaa .. .~ 

GOSLARA Nr 1 na ul. Lwowską 13, tel. 24-30. K,.262 

Z A M Ó W I E N I A 
na 

REKLAMĘ KINOWĄ 
(wyświetlanie przetroezy. f11my propagandowe II:r6t~~ 

metrato'We ItD.) 

prz.,'Rlule UJ"'ącznle -

BIURO OSUSZEN I REKLAM RSW "PRASA" 
RZESZÓW, Gałęzowsklego, tel 18-52. 

li: 

"NOWiny Rzeszowski,," wydaj. IUIW "Prua". Redalr1lJe kolertUIII redueyJII •• RellakeJ. - Rzen:6w, Plae Stalina 1. Telefony. Centrala telefoniczna - n-u, 18-03, 15-54. Redakeja IIOe1!a 10,11, 18-3-
Oddzlaly redakcji: . Przemyśl, al. MickIewicza 3. telefon 3M - Kromo. ul. NowotkI'" tel. 480 - Deleratura RSW "Prasa" - RZe\zów, Plac Stalina l, U · piętro - telefon 18-56, dział ogloS!ed _ U-5&, 
PUPili .. Ruch" telefon - 18-80. Pre!lumerata poczt .• zł, kwartalna U Ił, p6łroc:ma Ił li. roema • zł. Pnllumeratę pmJmllJ" llaJbll*ll!e placówld PUPIE "RlleJl" anę4:r pocztowe oru Uston05ze 
w1eJ.c,. 1 miejsc,.. - Druki BHsżowllde Zakła4,. Gn.ticare - .... w. /' 8.6.166 
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Do Moskwy 
przybyła rządowa 

delegacjaWRD 
MOSKWA (PAP). Dnia 12 

bm. J)rzybyła do Moskwy na 

Z pobytu deleeacji rolników ZSRR 
w Wlelkiej8rylanii 

W s'l).}stkie bogactwa z,Leml l)owznn~ .~łużLlć 

pOl}l'awie warunkóro życia ludzi 

zaproszenie rządu radziec­
kiego delegacja rządowa 
Wietnamskiej Republiki D~­
mokratycznei z prezydentem 
Ho Chi Minhem na czeie. 

Na lotnisku centralnym de 
legację witali kierownicy 
partii komun istycznej I rzą­
du radzieck iego N. A. Bułg;;­
nin, N S . Chruszczow. L M, 
Kaganowicz, G. M. Male:1-
kow. A. I . Mikoian. W . M. 
Mołotow. N. G. Pierwuch;n, 
P. N. Pospiełow. M. Z Sa­
burow. N. A. Susłow I K. J. 
Woroszyłow. 

' DElegację witali również 
deputowani Rady Najwyż­
szej ZSRR, ministrowi P. 
ZSRR. działacze społeczni 1 
przedstawiciele mas pracu­
jacych Moskwy. Na lotnisku 
obecni byli szefowie s;o:eregu 
przedstawicielstw dyploma­
tycznych. akredytowańi w 
ZSRR oraz pracownicy am­
basad. 

Przeciwko . zakazowi 
manifestacji . 

w dniu 14 lipca 
PARYZ (PAP). Stowarzy­

szenie b. więźniów politycz­
nych ' Internowanych człon­

ków Ru'chu Oporu l patrio­
tów ogłOSiło energiczny pro­
test prz.eciwko zakazaniu 
przez rząd tradycyjnej ma­
nifestacji w dniu 14 . lipca. 

Stowarzyszenie domaga się I 
cofnięcia bezprawnegozaka-
zu. . 

LONDYN (P AP) 11 bm 
przybył do Londynu minister 
sowchozów ZSRR I. A. Be­
nediktow, który stoi nacze­
leo delegacji rolników radzlec 
kich przebywającEj w Angli; 
n;'ł zaproszenie dziennika 
"News ChronicIe". W skład 
dElegacji wchodzą pw:dsta­
wiciele ministerstw wielu re­
publik, pracownicy nauki, 
przewodniczący kołchozów 

dyrektorzy stacji maszynowo 
traktorowych. 
Goście radzieccy ZWiEdzili 

wystawę rolniczą w Notti~g .. 
ham oraz szerEg ferm i rol­
niczych stacji doświarlczal­
nych. 

12 bm. delegacja ZWiEdziła 
zakłady budowy samocho­
dów i traktorów firmy Ford 
w Dagenham (przedmieściE 
L.ondymi). 

DelegaCja rolników Związku Radzieckiego 
udala się do USA 

MOSKWA (PAP) 11 bm I ZSRR, na czele delegacji stoi 
o<:Ijechała z Moskwy do Sta- zastępca ministra rolnictwa 
nów Zjednoczonych delega-I W. Mackiewicz. 
cja pracowników rolnictw& 

Ze świata 
PARyZ. Dtiennlk "L 'Hum anl­

te" dono~1 o rozpoczęCiu straj­
ku przez 4 tys. robotników za­
\<ładów hutnfcźYCh koncernu 
"Sollac" (departament Moselle) . 
Większość akcji jest własności" 
amerykańską · . . . 

HANOI. Wietnamska . Agencja 
Prasowa donosi, że w prowincji 
Qua·ng Blnli ujeto ostatnio . gru­
p; szpiegó'v, którzy pracowali 
na rzecz wywiadu . amerykań­
skiego I kliki Ngo Dlnh D jema. 

• • • 
~:"'_-OKHOLM. Pod koniec 

ubiegłego tygodnia w związku 
z wyjątkowymi upałam i· w 
Szwecji utonęło wiele osób >;,,-
"wających kapielI. w samą 

tylko niedzielę zanotowano '19 
ofiar. . . . 

NOWY JORK. W San Diego 
(Kailfornia) podczas wyścigów 
samochodowych uległa katastro­
fie auto:noblllstka Maga·ret Prl t­
chanl. Zginęła ona gdy samo­
chÓd zarzucił na wiraż 1. Po raz 

p!e,"vszv w Stanac:l Zje'dnoczo­
nych k<obl_.~ padła. otlarą wyści 
gów samochodowych. . . . 

NOWY JORK. Z :.Iuldraugh 
(KEontucky) '1oszą , te w po-
" Iedzlalek aresztowany zostat 
13-tetnl chłopiec, który spowo­
dowal wykolejenie się pociągu 
przewożącego 300 żołnierzy. 
. osób odniosło rany . Chłopiec 
OŚWiadczył, że zabarykadował 
tor kamieniami I gałęziami "dla 

" zabaw~,H . 

BERLIN. 11 bm. dwa amery­
kańskie myśllwće odrzutowe 
zd"royły si~ ze sobą w powiet­
rzu w okolicy Frankfurtu n/Me­
nem. Jeden z pilotów zdołał u­
ra tować się przy użyciu spado­
chronu. 

PARY2. Francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe jednomyślnie 
ratyfikowało w dniu 12 lipca 
austriacki traktat pań stwowy 
pOdpisany 15 czerwca bt;o w 
Wiedniu. (PAP) 

Drugi dzień : ~~~~~i,;ko szpieeowskiei szajca 
przed Wojskowym Sądem w Ostrowcu 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

1V)'wiadowczego miały przy­
chodzić do kraju na . adres 
ciotki - Sabiny Kozery, 
Oskarżony stwierdza, że 

jego brata zaraz po przyjeź­
dzie bardzo interesował "Me 
talexp·ort". Oskarżony dał 
wówczas bratu p-:erwszy ra­
port szpiegowski z "Metalex­
portu", dotycząCY polskich 
obrabiarek. 

Po wyj eździe brata za gra­
nicę w sierpniu 1954 r. W 
Idzikowski nawiązał kores­
pondencję z "Kostkiem". 

Wiesław Idzikowski przy­
znaje nastepnie, że podczas 
powtórnej bytności brata w 
kraju dał mu "szerszy ela­
borat" na temat "Metalex­
portu" i polskiego handlu za 
granicznego, zawierający 
m. in. szczegÓły transakcji, 
charakterystykę obsady per­
ssmalnej, sprawozdanie z byt 
riości w kilku zakładach nrze 
mysłowych. katalog niektó­
rych maszyn. Oskarżony 
przyznaje też. że na prośhe 
brata wyłudził od swego ko­
legi uniwersyteckiego lego 
notatki ze studium wojsko­
wego, a jednocześnie rozpo­
czął usiłowania zwerbowa­
nia do współpracy z wywia­
dem swego znajomego ........ 
P y lkowskiego. pracownIka 
ważnf>J:(o zakładu produkcyj­
nego . W. Id:7.ikowskf opowia'­
da.iak za pieniądze otrzy­
mane od brata gościł Pyt­
kowskiego w kawiarni "No­
wy Świat". a następnie w 
restauracji i dancingu "Ka­
meralna" w Warszawie 
i w czas :e rozmów przy w6cl­
ce wv:: iagnał od niego sze­
reg informacji o produkcji 
zakładu i o zatrudnionym w 
n'm personelu. Aby związać 
P"tkowskieą:o z wywiadem. 
oskarżony ofi :lrował mu kil­
ku setzłotowąpożyczkę. 

Na pytan:e orokuratora o­
skarżony wyjaś:1ia. że iego 
brat miał w cZ:olsie okuoacji 
zła opinie. robohicy .. Ursu­
sa" nazywali go sz'Oic1em. 
Na pytan;e or.rony W. Idzi­
kawsk i twierclzi. że poszedł 
na wsoółpracę z wyw:adem 
w nadziei zdobycia pleni~­
dzy, ale - stwierdza oskar­
żony - choć obiecywano 
nam złote f!.Óry, niemal nic 
nie skorzystal ! śmy. 

. ... ... . 
W dalszym ciągu tOCzącegu 

się ·w Ostrowcu procesu gru­
py szpiegów wywiadu amE'­
rykańskiego i · angielskiego 
składa zeznania osk. Adani 
Stępień ~ b. inżynier działu 
technologicznego huty w ();,­
trowcu. Wyjaśnia on, że piH 
wszy kontakt z wywiadE'm na 
wiązał w sierpnIu 1954 r. w 
domu s1.'jych teściów Kasprzy 
ków w Cmielowie, 

Oskarżony przymał, że w 
czasie pierwszego pobytu N. 
Idzikowskiego w kraju prze­
kazał mu informacje o pro­
dukcji huty w Ostrowcu 0-
ra:!; o pewnej jednostce wo;­
skowej , zaś w raportach narl­
syłanych p6źnle. na wskaza­
ny adres w Niemczech za­
cho<:lnich rozSZErzył te wiado 
mości nowymi informac;aml, 
dotyczącymi zakładów przf'­
mysłowych w Starachowi­
cach I Wroclawiu. 

Ponadto Stępień przyznał, 
że dostarczył również N IdzJ 
kowskiemu' infonnacje ' doty­
czące pewnego typu polskieF!CI 
czołgu, skrypty ze studium 
woj skowego oraz dane nt. 
produkcji znanych mu zakła­
dów przemysłowych o zna­
czeniu obronnym. 

Z kolei skłRda zeznania 
oskarżona Wiesława Idzikow 
ska, ŻO'l1a Wiesława Idzlkow­
~kiego . Potwierdza ona, że 
mąż i szwagier dostarc7.ył N. 
Idzikowskiemu szereg infor­
macji szpi€!!Owskich z dzie­
dzinygospodarczej I wO.isko­
wej oraz przyznaje, że 5am~ 
dostarczyła mu informacje 
na temat ~1t1żby sanitarno­
medycznej w wojsku. 

Oskarżona mówiąc o moty­
wach, które skłoniły ją do 
współpracy 7 wywiadem, za­
słania się :mtorytetem męża. 
Przedstawiając następnie at­
mosferę panującą w jej gro­
nie rodzinm'm - o5karżona 
oświadcza. że w domu stale 
słuchano audycji BBC, "Gło­
su Ameryki" i innych roz­
.I;(łośni zachodnich, l ŻE' pod 
ich wpływem rodzina ocze­
l{iwala rychłych zmian poli­
tycznych. 

Po zezna,niach osk. WIesła­
wy Idzikowskiej sąd z uwagi 
nil to, iż dalsze zeznania os­
karżonych · dotyczyć mają 
szczegółów zbieranych prze2 
nich informacji szpiegow­
skich '- zarządził tajność l"OZ 

prawy. Po wznowieniu jaw-. 
ności rozprawy zezna.n.ia s'kła 
dają osk. Sabina Kozera i Jó-
zef Kasprzyk. . 

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych sąd otworzył postępo­
wanie dowodowe, przesłu­

chując na wstępie świadków, I 
zeznających z wolnej stopy, 

Rozprawa trwa. 

,....------~ w 
W pierwszej chwili na­

prawdę trudno polapać 
się w tym rodzinno-szpiegow 
skim galimatiasie. Na lawie 
oskarżonych zasiadł: brat, 
bratowa, szwagier bratowej, 
ciotka i teść. Padają na sali 
sądowej nazwiska czlonków 
rodzi ny Idzikowskich i ich 
krewnych oraz powinowa­
tych Kozerów, Stępniów, Kas 
przyków. Dopiero zeznania 
Roberta Napoleona Idzikow­
skiego organizatora tej ,Jami 
lijnej siatki szpiegowskiej" 
wyjaśniają jak doszlo do te­
go spisku, łączą wszystki e PIJ 
stacie w ponury korowód 
Zdrady j nikczemności. 

Sam Robert Napoleon Idzi_ 
kąwski, to kreatura ani lep­
sza ani gorsza od innYch agen 
tów nasy~anych .do Polski 
przez angielskie czy amery­
kańskie ośrodki wywiadu. W 
czasie v-ojny współpracował 
z gestapo i wydawał w ręce 
okupanta. członków konspira­
cyjnych organizacji wyzwo­
leńCZYCh, których znal z tere 
nu Ursusa. Po wojnie odby­
wał "wędrówki" przez grani 
cę zachodnią z ładunkiem 
przemytniczym a później ze 
szpiegowskimi materiałami, 
jako że był to proceder nie­
pomiernie intratniejszy. Jak 
rozpoczął "karierę" szpiegow 
ską? Opowiada o tym precy­
zyjnie chełpiąc się swą ruty 
ną, sypie nazwisk·:!mi, adresa 
mi. Nie bez dumy stwierdza, 
że ubiegał się o jego usługi 
nie jeden wywiad. Idzikowski 
pracowal w · kompaniach war 
towniczych tv Ni emczech za­
chodnich, które znane są ja­
ko . wylęga'7'nia kandydatów 
na wszelkiego rodzaju szpie­
gów i dywersantów Werbun­
kiem kandydatów n,a szpie­
gów zajmutą się ta.mtęjsi wyi 

Manifest Swiatowego Kongre.flu Małek 
UJ obronie dzieci 

GENE.WA (PAP) . SWiato-1 
wy Kongres Matek '" obro­
nie dzieci uchwalił manifest; 
który stwierdza m. in.: I 

Na naszym kongresie mó- . 
wiłyśmy raz Jeszcze o cier­
pieniach, 'jakie powo<:luje 
wojna. Nie możemy zapom­
nieć łez matek, cierpień dzie I 
ci i tego wszystk ' ego, co 
przyniosła dru. ga wojna ŚW.ia I 
towa. 

Na naszym kongresie le­
piEj . poznałyśmy się i zrozu- : 

my działały razem. Wiemy 
wszystkie, ile trzeba pracy 
l wysiłków aby wychować 
dziecko: Nie chcemy, aby n'­
szczono życie, które dajemy. 
Nie chcemy wojny. 

tow ania wo,ie:1ne wtfdy; gdy 
przeszło po!ow a ludzkości 
przymiera głodem. 

Wszystkie bClg8.ctwa ziemi 
powinny słl1żyć poprawie wa 
runków życi a ludzi. 

Kobiety wszy rt'~ ich kra­
jów, me chcemy, by syno­
wie nasi zabijali się wza­
jemnie! 

Wychowujmy dzifci nasze 
w duchu miłości do wszyst­
kich narodów: 

miałyśmy wzajemnie. U- . 

Niechaj coraz po tężniej r~: z 
brzmi ewa nasz głos . Odrw ­
cimy z oburzeniem nawet ' 5;,1. 

mą myśl o tym. że możn', 
stosować broń atomową, Ż'l­
damy jej zakazu izniszcze­
nia. Chcemy, aby energia ato 
mowa używana była wyłącz­
nie do celów pckojowych. 

N:e możemy pogodzić si ę 
z tym, aby ogromne fundu­
sze przeznaczano na przy go-

Wszystk 'e dzieci - białe, 
żółte I czarne są r'>wne, maj~ 
równe prawa do życia, 
WS7.ystklch dzi~ci na. cały D' 
świecie należy bronie. 

świadomiłyśmy sob:e, jak o­
gromną reprezentujemy silę 
Jeszcze lepiej .odczułyśmy, że 
nie nia powodów do wrogo­
ści m iędzy narodami. Ziemia 
iest d<:,j'tatecznie wielka, aby 
każdy 'człowiek znalazł na 
niej swoje miejsce i żył' spo­
kO.inie. 
Jednakże dopóki trwać bę­

dzie wyśclg zbrojeń, dopóki 
tworzyć się będzie bloki mi­
litarne. stosować przemoc, 
dopók'j I;(romadzić s:ę będzie 
broń atomową, dopóki mię­
dzy państwami nie ząpanuie 
ufność - pokojowi grozić 
będ:r.ie niebezpieczeństwo. 

Wiemy obecnie, że wojna 
nie )est nieunikniona. 
Dzięki woli narodów, po­

łożono kres wojr. ie w Korei 
I w Wietnamie. Konferencja 
w Bandungu dowiodła, że 
możliwe jest poko.iowe 
współistnienie m:ędzykraja­
mi o różnych ustro,la,.'h, Pod 
pisa'nie traktatu państwowe- , 
go z Austrią - stanowiło 
wielki krok na drodze do po­
kojowego . rozwiązywania 
spornych problemów. Realna 
staje się możliwość os~ ągnię-I 
cia porozumienia w sprawie 
rozbrojenia. 

Kobiety stanowi a POłOWę', 
ludzkości. Powinnyśmy sobie 
uświadomić naszą' w'elką od 
powiedzialność przed dziee­
m i. przed n·arodaml. 
Zwróćmy się do wszyst­

kich kobiet, do w~zystkich 
matek i \i,rclągnijmy je do 
walki o pokój. 

KOBIETY 
WSZYSTKICH KR.AJOW! 
Światowy Kongres Matek 

wyraża nadzieję, że będzie-

Przed konlerencjq lJenewskq 
NOWY JORK (PAP). Po­

dano oficjalnie do w;adomo­
ści, że sekretarz Stanu USA 
John F. Dulles " opuści Wa­
szyngton samolotem w środę 
13 lipca wieczorem i przybę­
dzie do Paryża w czwartel, 
w południe. 13 i 14 lipca J. 
Dulles odbędzie w Paryżu 
rozmowy z ministram: spraw 
zaj:!Tanicznych Francji i Wid 
kiej Brytanii - A. Pinay'em 
i H. Mac Millanem. 

16 lipca trzej mężowie sta_ 
ilU będą obecni na pos:edze­
niu rady bloku atlantyckie­
go. Wieczorem J . Dulles uda 
się samolotem do Geriewy. 

Prezydent Eis(nhower od­
leci z Waszync;to:1u do Gene­
wy w dniu Iii lipca . Prz"d 
odlotem ma on wygłosić krót 
kie przemówienie. które bę­
dzie transm:towane prZEZ a­
merykańskle rozgłośnie ra­
diowe i stacje telew izyjne. 

Komunikat Bułgarskiej Agencji 
Telegraficznej 

SOFIA (PAP) . Bułgarska I 
Agencja Telegraficzna ogło­
sila następujący komunikat· 

W dniu 6 lipca br. oddział 
bułgarskiej straży granicznej 
patrolujący granicę ' w odle­
głości 250 metrów. od brzegu 
rzeki Rezwaia w pobliżu wsi 
Seliwarewo został ostrzelany 
przez dwóch żołnierzy turec­
kich znajdujących się na te­
rytorium Turcji. 

W tym samym dniu trzech 
źOłnlerzy c tureckich ostrzela~ 
19 z terytorium Turcji od­
dział bułgarskiej straży gra­
nicznej znajdujący się na 
bułgarskim brzegu rzeki I 
Rezwaia. Podoficer Paweł I 
Stoilow z oddziału bułgar­
skiej straży granicznej zostal 

ciężko ranny ! zmarł po 
przewiezieniu go do szp:tala. 

W związku z tym rząd buł 
gar'ski wystosował notę pro~ 
testacy.i ną do rząd u tur':!c­
kiego. Bułgarska Agencja Te 
legraficzna podkreśla, że epo 
łeczeństwo bułgarskie jest 
głęboko oburzone z powodU 
zamordowania przez żołnie­
rzy tureckich podoficera buł 
garskiej straży granicznej. 
Zabójstwo to stanowi nie­
wątpliwie akt prowokacji 
wobe'Cmilu.iących pokój sił 
walczących o osłabienie n,,­
pięcia w stosunkach między­
narodowych i o stworzeni!' 
atmosfery zaufania między 
państwami, n : ezależnie od 
ich ustroju społeczno-polity­
cznego. 

•• e ••• 

rodzinnym kole zdrajców ....,....------
si oficerowie w Todzaju pIk. 
Piotrowskiego czy jego po mo 
cnika 'Kl1rczowskiego, Mają 
oni nie byle jaką wprawę ja 
ko dostawcy agentów do po_ 
szczególnYCh ośrodków wy­
wiadowczych w Niemczech 
zachodnich. Idzikowski nie 
czekał zresztą na to ai go 
zwerbują. Bardzo spieszylo 
mu się do dolarów. Powędro 
wal przeto wprost do Rattin 
gen, gdzie działa osławiony 
dwójkarz Laurentowski (Lo­
renz) berujący angielskim 
ośrodkiem wywiadowczym. 
Dwaj agenci od razu się zwą 
chali. Co prawda Idzikowski 
bal się, że go Laurentowski 
wykantuje, Laurentowski ze 
swej strony paczul, że Idzi­
kowski chętnie brałb-y pienią 
dze za ni c lub jednocześnie 
od dwóch wywiadów tj. ame 
rllkańskiego i angie'lskiego. 
Ale podejrzenia w tym towa 
rzystwie to rzecz normalna. 

"Strony" pogodziły się wre 
~zcie i' ustalono, że Idzikow­
ski wyjedzie do kraju, zmon 
tuje tam siatkę, a Laurentow 
ski sowicie zap(aci. Tak więc 
tranzakcja zostala sfinalizo­
wan,a. 

NapOleon Idzikowski prze­
prowadzony przez niemiec­
ki:h faszystowskich wspólni 
ków p.rzedostal się do PolskL 
1 tu zaczęly się trudności . 
Niewiele odbiegające od tych 
na jakie napotkal szpieg ze 
scenariusza filmu " Niedaleko 
od Warszawy". To co w Rat 
tingen wydawalo się takie 
proste zarówno dla Idzikol,V­
skiego jak i polskich działa­
czy emigracyjnych zaprzeda_ 
nych obcym wywicidom, tu­
taj w kraju n,i~ bylo łatwe do 
przeprowadzenia. Idzikowski 
zeznając przed sąde?n . o 
swych k!>.ntaktach szpiegow-

3kieh wprost z pianą nil u­
stach opowiada o niewdzięcz 
ności przyjaciól, którzy prze 
czuwaj~c w jakich celach 
prz.yjechał do Polski nie tyl 
ko przegnali go ze swego do­
mu lecz postanowili zawiado 
mit władze bezpieczeństwa. 
Cóż pozostawało innego 

jak zacząć od rodziny; zaw­
sze to więzy krwi no i bar­
dzo często podobny chara.k­
ter . Można tu, apelować do 
ich uczuć rodzinnych można 
łatwiej zastosować zręczny 
szantaż, gdy się zna ich slabo 
ści. U Idzikawskich grunt 
byl podatny. Przytuliła sio­
strzeń.ca dobra ciotka z Je­
ziorny, która chciala jeść 
chleb nie tylko ze swego pie­
karskiego pieca ale też zako 
sztować szpiegow skiego rze­
miosła . Bez wahań zgodz il 
się na współpracę brat Idzi­
kowskiego - Wiesław, cz!o­
wiek "bardzo subtelny", "der 
piący" nad upadki em moral­
nym swego ojca, który się roz 
pil, ale ochoczo sporządzają 
cy notatki wywiadowcze 
pTzez wyciąganie n,aiwnych 
kol.egów na slówkct. W domu 
ciotki Sabiny Kozery mówio 
n'o o wszystkim otwarcie bez 
osłonek, któżby tam zresztą 
musiał się krępować. Najwai 
niejsze kto i ile za wiadomo­
ści zapłaci, jak odbierać '"cięż 
ko zapracowane" pieniądze. 
Tam tei: wspólnie opracowa­
no plan pięknej wycieczki, 
której szlak prowadził w oko 
lice Gór Swiętokrzyskich . 0-
czywiścienie grały tv. roli u­
roki krajobrazu. Tam pod 
bokiem pięknej huty im. No 
wotki żyly bratni e, rodzinne 
dusze: żona Wiesława Idzi­
kowskiego, jej siostra i ro­
dzice. Panowala tu mila ser 
cu szpiega atmosfera wrogo­
ści do Polski Ludowej. Z 

miejsca też braciszka - agen 
ta otoczono serdeczną opie­
ką. Tym bardziej, że przy­
wiózł liczne podarki. A w ja 
kiś czas potem poproszono go 
na "chrzestnego". 

Wśród obficie zakrapianych 
alkoholem kolacji, zabaw t 
rozmów o " raju zachodnim" 
krąg rodzinnej mafii powięk­
sza się i zacieśnia. Do szpie­
gowskiej szajki Idzikowski 
wciąga zięcia Kasprzaków, 
młodego inżyniera - Adama 
Stępnia. Kim byl ten czło­
wiek? Stępień to człowiek, 
który wszystko zawdzięcza 
Polsce Ludowej: zawód, wy­
kształcenie, pracę, dobrobyt . 
Jako absolwent Poznańskie­
go Uniwersytetu był odpowie 
dzialnym pracownikiem inżlI 
nieryjnym w hucie im. No_ 
wotki . 

Dlaczego to zrobił? Gma­
twa się w zeznaniach. To 
przeklina Idzikowskich i teś­
ciów. To znów mówi ie poda 
wa! nieprawdziwI' dane lub 
pomijał r zeczy naji stOtniej­
sze. Potem znów przyznaje, 
że przekazywał wiadomości 
natury wojskowej i gospodar 
cz~j ... wreszcie stwierdza, że 
mogl narobić jeszcze więcej 
szkody. 

W pewnym momencie sam 
widząc beznadZiejność swej 
argumentacji zwraca się do 
sali na której siedzą robotni 
cy z huty im. Nowotki, w któ 
tej pracował i mówi: mamio 
no mnie wielkim i zaroQ.kami, 
opow iadano cuda o życ'.'!u na 
Zachodzi e. Zacząłem to wszys 
tko po pijanemu .. . a,le na tWIl 
rzach' załogi z Ostrowca nie 
widać cienia współczucia. Ta 
kiej zbl'odni nie można ani . 
usprawiedliwić, ani przeba­
czyć ... 

J. KUCZEWSKA 
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